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BITWA POD GROCHOWEM 


25 lutego 18381 roku. 


Sądzimy iż czytelnicy nasi nie wezmą nam za złe, 
kiedy im przedstawimy wyjątek z dzieła, które , lubo 
jest w druku, jednak dla obszerności swojćj nie tak je- 
szcze prędko opuści prassę. (1) Jeżeli kiedy to w dzisiej- 
szych okolicznościach, nie może być zbytecznćm przy- 
pomnienie dnia, w którym Polska, i sobie samćj, 1 swo- 
im wrogom nowy złożyła dowód niewyczerpanćj żywo: 
tności sił w łonie jój ukrytych. 

Autor opisuje najprzód rozpołożenie wojsk jednćj i 
drugićj strony i względne ich siły. 

Dybicz oznaczył był nie dzień 25 ale 26ty lutego do 
walnćj bitwy. Korpus Rozena miał chociażby najkrwaw= 
szym kosztem zdobyć Olszynę, korpus Palena uderzyć 
na Grochów; połączone zaś w Ząbkach korpusy Szacho- 
wskiego i Witta wpaśdź miały podczas bitwy droga 
ząbkowską ukosem w tył za lewe skrzydło naszych dy- 
wizyj, i tem zdecydować zwycięstwo. Z rana więc 25go 
armia Moskiewska znalazła się w porządku następują- 
cym : na szosie Miłosny czołem przy młynie Guclaw- 
skim Isza dywizya Palena ; na przeciw Wygodzie Ilga; 
na przeciw poludniowemu krarńcowi Olszyny Ilicia; na- 
przeciw środkowi tćj Olszyny XXV dy wvizya korpusu 
Rozena, a naprzeciw północnemu XXIV tegoż korpu- 
su; na prawóm skrzydle Rozena a na przeciw Kawę- 
czynowi dywizya ułanów Włodka. Za Iszą dywizyą Pa- 
lena stała dywizya huzarów Łopuchina , a za nią jazda 
rezerwowa Witta, ale jaż w marszu ku Ząbkom; na lewo 
ku Zastawowi szczątki szezątków z dywizyi strzelców 
konnych Geismara. W rezerwie na szossie Ilga dywizya 
Grenadyerów; za XXIVtą na trakcie Okuniewskim bry» 
gada grenadyerów Litewskich Murawjewa, którą w yslano 
z rana ku Kawęczynowi na spotkanie Szachowskiego; 
nakoniec w lesie Miłosny, w marszu do Wawru, korpus 
gwardyi carewicza. Co tylko mogło się zmieścić dział 
na łańcuchu wzgórz od bagien Gocławskich aż do Dą- 
browćj-Góry, zostawując tylko między bateryami kilka 
przejść dla kolumn ściśniętych. rozwinęło się wklęsłym 
łukiem na pierwszy odglos boju Białołęckiego. Reszta 
artylleryi w dwóch parkach, po cztery działa z frontu, 
czekala na drogach Miłosny i Okuniewa w gotowości do 
zlazowania linii działajacćj. 

Pod Białołęka korpus Szachowskiego o połowę prze- 
noszący sily Krukowieckiego , opierał się i wóm skrzy+ 
dlem o bagna, środkiem okolonię, prawem o las, tak że 
lada poruszeniem naprzód, występował na obszerną ró: 


(1) Powstanie Narodu Polskiego w r. 1830 i 1881 przez 
Lud. Mierosławskiego. Jest to kontynuacya dzieła Maurycego Mo- 
chnackiego, który jak wiadomo doprowadził je tylko do rozpoczęcia 
kroków nieprzyjacielskich. : j 


ROK VI. CZĘŚĆ IV. 


wninę, po którćj raz zepchnawszy Krukowieckiego z wy- 
sokości Brudna, zapuszczał się pod rogatki Modlińskie 
w tył naszćj armii. 

Ogół sił zgromadzonych 250 przez Dybicza, na dwóch 
przeciwległych biegunach bojowiska, w ynosił około 
90,000 głów. Naprzeciw nim wystawiliśmy 46,000 li- 
cząc w to załogę stojącą w szańcu przedmostowym Pra- 
gi (dwa bataliony 52 pułku Suwzelców pieszych). Nie- 
przyjaciel miał dwa razy więcćj od nas piechoty, uzy 
razy więcćj dział; jazda zaś jego miała się do naszej 
jak 3:2. 

Wybór szyku był z naszej strony łatwy, bo jedyny. 
Zajmując lewóm skrzydłem Brudno i przesmyk między 
lasem Taichowińskim a trzęsawiskami kołonii Lewi 
ckićj; środkiem drogę Ząbkowską wśród trząsaw isk ko- 
lonii Elsnera , a prawem Olszynę i szossę, zatykaliśmy 
nieprzyjacielowi trzy przystępy bojowiska. Nasze lewe 
skrzydło , składające się z dywizyi i piechoty Kruko- 
wieckiego i jazdy Jankowskiego (9,000 piechoty, 8,000 
jazdy i 24 dział), rozłożone było na pagórkach ukosem, 
od Brudna wskroś drogi Białołęckićj aż do lasu Tarcho- 
wińskiego. Srodek pod dowództwem Umińskiego, rozlo- 
żony po obu stronach drogi Zabkowskićj, skladał się 
z jedućj tylko brygady kawaleryi i jednego batalionu 1% 
liniowego, które służyły ze assekuracyę bateryi lekko- 
konnćj Konarskiego. Ta ustawiona wśród błot na pagór- 
ku naprzeciw Zabkom, miała przeszkadzać związkowi 
między prawóćm a środkiem nieprzyjaciela. 

O kilkaset sążni w tyle Olszyny, na wysokość lasku 
Grochowssiego zajętego przez dywizyę Szembeka usy- 
pano dla artylleryi linię zapleczników, z których naj- 
dalszy na lewo przesięgał Olszynę i flankował ją dokta: 
dnie ; przytón Szembek zasiekami zagrodził przystęp 
do swojego lasu. Dywizye stały jak następuje : w Olszy- 
nie dywizya Zymirskiego : między wielkim rowem a 
tylnym, w pierwszej linii sześć batalionów składających 
brygadę Rolanda (3% i 777 liniowy) w jednym rzędzie, 
w kolumnie do attaku, z pierwsza zmianą tyralierów 
w krzewinach przed rowem ,w drugićj linii, za drugim 
kanałem brygada strzelecka (28i i 4Y Strzelców). Waż- 
ność tego sławnego lasku zasadzała się na tćm, iż węzeł 
dróg Okuniewa i Miłosny, jedyne pole przez które nie- 
przyjaciel mógł postępować od razu wielką inassą, leży 
między tym laskiem a załamem Wisły. Coby tylko Mo- 
skwa wtłoczyla na to pole, bez opanowania wprzód Ol- 
szyny, znalazłoby się porwane w krzyżowy ogien Olszy* 
ny i bateryj ustawionych pod Grochowem, a stąd gwałt. 
townie naparte na bagna. Od prawego więc, żądną miara 
niepodobna byto oskrzydlić tego lasku. Mnićj obronnym 
był on od lewego aż do Kawęczyna; odkąd idąc dalćj na 
północ , zaczynają się trzęsawiska, którędy żadna sila 
porządna ani się rozwinąć, ani postępować nie może. Za 
całą zaporę między Olszyną a Kawęczynem slużył 
wielki rów, którego kawalerya , a tćm bardzićj artylle- 
rya nie jest w stanie przebyć pod ogniem , bez pomo- 
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stu. Ostatecznie tedy ów lasek, szeroki na dwa tysią- 
ce, a głęboki na tysiąc kroków, wzniósł się położeniem 
swojóm do nar tości nieprzepartego stanowiska. Baterye 
wszakże umieszczone po bokach nie ostrzeliwały wcale 
jego frontu. Cztery prawoskrzydłowe (Nejmanowskiego, 
Piętki, Rzepeckiego i Turskiego) ustawione prawóm 
w tył, po obu brzegach Małego Grochowa, miały cel 
wyłącznie na Wygodę i Goclawek, i wcale nie widziały 
co się dzieje między Olszyna a f. ontem moskiewskim. 
Z trzech lewo-skrzydłowych (Sałeckiego, Nieszokocia i 
Rylskiego), pierwsza i druga ustawione do siebie w kla- 
mrę, patrzaty obiedwie niżćj Dabrowćj-Góry, trzecia 
zupełnie na Kawęczyn; pole więc, któróm oczywiście 
miał płynąć attak Rozena, wcale od artyleryi naszćj nie 
było widziane ; wszystko owszem cofnięto za Olszynkę. 
Za temi bateryami stały dywizye Skrzyneckiego i Szem- 
beka, na równi z sobą, a prawóm w tył względem Ol- 
szyny: 87 liniowy na lewo bateryi Nieszokocia , dopie- 
rająe do Wielkiego rowa na przeciw Kawęczynowi; 
w środku 4% liniowy na przeciw Olszynie; na prawo aż 
do szossy weterany czynne; na prawo szossy aż do ba- 
gien Gocławka, w lasku Grochowskim brygada strzele- 
cka Szembeka , a przed nią w krzewinach strzelcy pod- 
lascy. Dwie te dywizye stojac prostopadle do szossy, 
przedstawiały front czternastu batalionów, ze skrzydła- 
mi mocno opartemi. W rezerwie za Bogusławskim był 
20w liniowy, a na prawo za Szembekiem pułk grena- 
dyerów. Korpus jazdy Łubieńskiego (dywizyon karabi- 
nierów, 28i 3% , 47 ,5W ułanów, 26! i 4V strzelców kon- 
nych, pułk Mazurów, szwadron poznański) , zaległ naj. 
przód obszerne pole między Targówkiem a słapem 
żelaznym; ale powoli poczynając od brygady Kiekiego, 
rozproszył się na assekuracyę do armat, tak że z tych 
trzydziestu dwóch szwadronów, około południa nie miał 
f.ubieński jak dwanaście pod ręka Przy tćj jeździe znaj- 
dowały się trzy baterye lekko-konne. 

Takie było rozpolożenie wojsk jednćj i drugićj strony, 
przed bitwą 25 lutego , opisanie samćj bitwy dosłownie 
umieszczamy: 


«Ześwitem, Chłopicki wsiadł na koń, i na czele jedne- 
go batalionu Grenadyerów objeżdżając front bojowy, 
rozpoznał pole aż po wzgórza. Nieprzyjaciel milczał u- 
kryty w głębinach lasu; dalekie ogniska dogorywały 
na szczytach Dabrowćj Góry ; dalćj ka Wawrowi snuły 
się błędne patrole, ale nie nie zapowiadało bitwy, zdawa- 
to się jakoby oba wojska, przegrodzone grobami, lękały 
się zdeptać poległych, i że każde z nich cofnęlo się do 
ostatnich krańców swojćj siedziby, ażeby zostawić prze. 
ciwnemu odpowiedzialność zaczepki. 

« Nagle, po ósmćj z rana zawyty gromy od północy i 
drganiem galwanicznćm wstrzasnęły obie linie. Feldmar- 
szałek przeglądający w tym momencie ulubioną dywizyę 
Grenatlyerów, zatrzymał konia i spojrzał z trwożliwóm 
zadumieniem na otaczające go służalstwo « Szachowski 
napadnięty ! » zawołał razem cały sztab Moskiewski. 
Natychmiast Dybicz każe spoczywającemu wojsku brać 
za broń, przyspiesza pochód kolumny przeznaczonćj ku 
spotkaniu Szachowskiego, a sam pędzi na Dabrową-G6- 
rę i dywizye Rozena wypycha z lasu na dolną równinę 
Olszyny. Palen czołem Ki dywizyi zajmuje młyn Go. 
cławski , Ilsa przysawa do Wygody , a Ilia do Rozena, 
Wszystkie te poruszenia przygotowawcze odbywają się 
biegiem i za klębami dymu, kvl i granatów, które wy- 
tryskują ze wszystkich razem bateryj ustawionych od 
szossy przez Wygodę i Dabrową-Górę aż do Kawęczyna. 
Dybicz ratuje Szachowskiego. Uderza w serce, ażeby 
rozbroić ręce Polaków. Grzechotnik raniony w najdraż- 
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liwsze ogniwo, kurczy się i nawija około Olszyny. Taki 
jest charakter bitwy Grochowskićj. 

« Ale rozprawa pod Bialolęka tak się gwałtownie roz- 
palała, że żadna dywersya nie powinna była pomódz 
Szachowskiemu. O ósmćj z rana, bez żadnego podobno 
rozkazu, półbaterya Masłowskiego, zajmująca qwawe 
skrzydło brygady Giełguda , dała ognia do wiatraków 
z których sztab Szachowskiego oglądał nasz szyk bojo- 
wy. Na ten sygnał cała piechota jakby porwana na bał- 
wanach armatniego dymu zrywa się z miejsca i rusza 
naprzód. W tćj właśnie chwili Szachowski przygotowa- 
ny do fiankowego marszu, który miał go połączyć z Dy- 
biczem, wyprowadzał pierwsze swoje kolumny z Biało- 
ięki na bagna Grodziska. Ale jazda Sackena rozwinięta 
na lewo Białołęki ze strumieniem i bagnami w tyle, 
znalazła się odcięta za pierwszćm poruszeniem Gielguda 
nąprzód. Szczęściem dla siebie, że przedzielony od nićj 
dwiema werstami nagiego pola, Sacken zdążył zwinąć 
się w kolumnę i połową szwadronów dopaść cieśniny 
Brzezin, zasuwając swój tył vatalionem jegrów i bate- 
ryą zostawioną na wynioslćj kępie Grodziska. Jednak 
dwa bataliony 582 liniowego, doścignęły ogon tćj kolu- 
mny, urwały go i do szczętu rozproszyły. 

« Tymczasem na huk polskich dział, tylna sważ Gre- 
nadyerów opuszczająca już zagrody południowe kolonii, 
zwraca się na lewo w tyl i z instynktem nadeptanego, 
stawia czoło drugiemu i szóstemu liniowym. Drugi linio- 
wy z lasu, szósty z pola, wpadają razem na piechotę 
Moskiewską, a tak zażarcie i z tak bliska, że nieprzyja- 
ciel zmuszony jest przyjać bój w kolumnie marszowej. 
Raz wywrócony, znów wsparty przez następne eszelony 
i powtórnie wywrócony, ucieka tłumnie przez rowy i o- 
płotki na pole Brzezin; ale go tam batalion 589 liniowego 
spotyka i zupełnie rozpierzchniętego przyjmuje na go- 
rące bagnety. Rzęsisty ogień bateryi Bieiickiego i bata- 
lionów pędzących za Sackenem, sypie się cały na to 
wschodnie pole, na któróm Szachowski usiluje zgroma - 
dzić swój korpus; ażeby przenieść go w porządku do 
Grodziska. Tymczasem szósty liniowy, wyprzątając 
Białołękę, odcina wszystko co nie zdążyło z nićj unknąć 
i debuszuje na pole Szamocin. Takim trybem, dobrowol- 
ny odwrót Szachowskiego zamienia się w prawdziwa 
klęskę, siejąc za soba półtora tysiąca trupa i rannych, 
pięć dział , siedem jaszczyków i parę set jeńców. Całe 
wesele nie trwało godziny. Teraz był moment odkrycia 


, tajemnicy Moskiewskić, i korzystania z niespodziewanego 


przypadku. Jakikolwiek mógł mieć zamiar Szachowski, 
tocząc jrzeszło 50 armat, póltorćj dywizyi piechoty i 
24 szwadrony na moczary Brzezin i Grodziska, a. to 
wszystko pomimo i w obliczu uporczywego natarcia JUZ 
zwycięzkich Połaków , pierwszą powinnością Krukowie- 
ckiego było ścigać go namiętnie, obcesowo, bez namysłu, 
ani spoczynku. Natura grantu po którym się odbywał 
marsz flaukowy Szachowskiego dozwałała Krakowie- 
skimu ubiedz, naprzeć, rozpruć ogniwa tego marszu na 
wszystkich punktach drogi snującćj się przez Kubiaki , 
Grodzisk i Marki, szlakiem błot których poprzecznie 
wszystkie były teraz w naszym ręku.Zreszta popłoch Mo- 
skwy przez dwie godziny byl tak nadzwyczajny, że nie- 
przechodząc Brzezin, tyraliery nasze zebrały do tysiąca 
porzuconych karabinów i w każdym rówie napotykały 
wywrócony jaszczyk. paso 

« Ale jak bez rozkazuKrukowieckiego wszczęła się bi- 
twa , tak też jenerał nie był przytomny jćj wypadkowi. 
Zdumiał się tylko nad odniesionemi korzyściami, nie 
wiedząc jaki z nich wyciągnąć wniosek. Skoro przybiegł 
do Białołęki, Krukowiecki zastał zwalone na radosną 
kupę we wsi i na lewo w lesie, bataliony drugiego, szó- 


stego, a nawet piatego liniowego, bateryę całą Łapiń- 
skiego, pół Bielickiego i brygadę konną Bukowskiego. 
Słowem, następ nasz spuścił z oka korpus nieprzyjaciel! 
ski,a przerzucił się na szczątki odcięte i uchodzące w fał- 
szywą stronę. Tylko Rybiński, z dwoma batalionami 
pierwszego liniowego i pół bateryą Masłowskiego, dopil- 
nował na prawćm rzetelnego poruszenia Moskwy, i od- 
laczywszy «ię zupełnie od oszukanćj dywizyi, krok 
w krok posuwał się za Sackenem po drodze Brzezim do 
Grodziska. Gdyby Polski korpus rzucił się był zaraz tym 
kierunkiem, byłby tóm pewnićj ubiegł Szachowskiego 
w Grodzisku, że ten eskortując ogromną artylleryę ma- 
siał trzymać się drogi dwa razy dłuższćj. Marsz tego 
tama tak był uciążliwy i niebezpieczny, że ogień flan- 
kowy sześciu dział Masłowskiego , co chwila go rwał i 
zatykał. Jeżeli nie w Grodzisku to w Markach , jeżeli 
nie w Markach tow Zabkach, ubiedz zawsze było podo- 
bna Szachowskiego; działając albowiem ze środka ku 
obwodowi, mieliśmy nad nieprzyjacielem ogromną wyż- 
szość pośpiechu, a każde zatrzymanie się było dla Sza- 
chowskiego podwójną klęską. 

« Zamiast uchwycić ten kierunek i wen od razu rzu- 
cić wszystkę swoją piechotę , Krukowiecki zmarnował 
dwie godziny na próżnych rekonesansach, w kierunku 
zupełnie przeciwnym. Nie widząc już nareszcie nieprzy- 
jaciela ani przed sobą ani na prawo siebie, wymarzył 
sobie że go Szachowski łudzi fałszywym manewrem na 
Grodzisk, a rzeczywiście oskrzydla od Wisły , przez las 
Tarchowiński. Do owego tego lasu posyła całą brygadę 
Małachowskiego. Jeszcze bardzićj na lewo , szossą Ja- 
błonny posuwa brygadę Bukowskiego. Jeździe Jankow- 
skiego każe patrolować na wszystkie strony. Sam z pią: 
tym liniowym wraca do Brudna; gdzie po godzinie mi- 
tręgi ściąga Rybińskiego. Tu, około południa odbiera 
kilkokrotne wezwanie od Chłopickiego , ażeby się zbli- 
żył pod Grochów, i porady Umińskiego, ażeby zabiegał 
Szachowskiemu drogę od Zabków. Na jedno i na drugie 
głuchy , nieustannie dopytuje się o nieprzyjaciela na 
szossie Jablonny. Nareszcie, po godzinie drugićj z po- 
ludnia, nakłania się do wsparcia armii walczącćj pod 
Grochowem, ale to tylko ułamkiem swojćj dywizyi. Pięć 
batalionów Gielguda, baterya Bielickiego i połowa jazdy 
Jankowskiego ida z pod Brudna na wzgórza Targówka, 
ale czas pędzi, a odległość ogromna. Kiedy siła ta przy: 
była pod Targówek , już Olszyna była w ręku Moskwy, 
a armia cofała się w nieładzie pod zamachem wieczornej 
szarży. 


« Tymezasem Szachowski niedbale pilnowany przez 
Rybińskiego, wydobywa się z cieśniny Grodziska, wy* 
stępuje o dziesiątćj na wzgórza Marków , o dwunastćj 
zawraca się na prawo w tył przez karczmę Mutkę i 
okrążywszy pracowicie wschodnia zatokę trzęsawisk 
opodal od Drewnicy , wspaniale debuszuje na trakt Ko- 
byłki do Ząbków, dopiero po czterech godzinach mozol- 
nćj przeprawy , którćj każdy kwadrans pachniał mu 
zniszczeniem. Korpus Grenadyerów jest ocalony ; ale 
na co w stanowczćj bitwie , zdało się ocalenie nieczyn- 
nego korpusu ? Z karczmy Mutki, gdzie awangarda Sza+ 
chowskiego stanęła o godzinie I4i , do Kawęczyna, gdzie 
dopiero przytowność jćj mogła mieć pewną działalność, 
jest werst ośm. Na przebieżenie tćj przestrzeni korpus 
Grenadyerów , obładowany 58 działami , zmarnował 
drugie cztery godziny i w rzewnćj walce udziału nie 
znalazł. Dochodząc do Ząbków , Szachowski zląkł się 
nowego zatkania i zatrzymał czoło kolumny , ażeby je 
nie narażać na częściowy zatarg z oddziałem Umiń- 
skiego. Szachowski spotyka tedy z jednćj strony batalion 
Kiekiernickiego , z drugićj postaną na jego przyjęcie 
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brygadę Murawjewa. Burza wymknięta z Białołęki, 
z Marków, z Mutki, spada wreszcie na Zabki, Tu jeszcze, 
attak flankowy na prawe żebro rozwlekićj kolnmny za- 
wiesić mógł postęp Grenadyverów I utrzymać w rozdzie- 
leniu oba skrzydła Moskwy. Do tego attaku trzeba było 
na nieszczęście siły, którćj już Umiński nie miał. 
Jankowski wydarł mu z ręki trzydzieści kilka szwadro- 
nów i patroluje niemi po lesie Tarchowińskim. Rezerwa 
korpusu złożona z dwóch pułków jazdy, z jednego bata- 
lionu piechoty i z bateryi lekkićj , ledwie zdołała się 
oprzeć wspólnemu parciu Szachowskiego i Murawjewa, 
ale w tój pracy odpornćj pokazała znamienitą wytrwa- 
łość. Kolumna Murawjewa oczekująca pod Zabkami na- 
dejścia Szachowskiego, rozprysnęła się pód ogniem Ko- 
narskiego. Zdaje się że zaraz potćm czoło Szachowskiego 
połaczyło się z Murawjewem, bo ta razą gęstsze nievó- 
wnie szeregi posunęły sie z pod Ząbków ku kolonii El- 
snera, mnićj czułe na grad kuli kartaczy, ktory je 
szarpał z ukosa. Tymczasem kilkanaście dzial zatoczo- 
nych na przeciwłegłe wzgórza odpowiadające salwom 
Konarskiego, otworzyło kolumnie Moskiewskićj piechoty 
przystęp do mostu zajętego przez batalion Kiekiernie- 
kiego. Reszta korpusu nieprzyjacielskiego spostrzegłszy, 
że postępu flankowego uskutecznić jćj niepodobna pod 
ciężarem tak natrętnego ognia , z szyku marszowego 
przeszła w szyk bojowy i obrócila się frontem do uzęsa- 
wisk ; wszystko to powoli i w miarę jak wydążało ogni- 
wo za ogniwem. Konarski nie spuszczając z oka wypad- 
kowego kierunku manewrów nieprzyjacielskich , bil 
szezególnie w kolumny, które pod zasłoną linii rozwinię- 
tćj równolegle do drogi , przemykały się jedna za drugą 
ku Kawęczynowi. Wkrótce jednak groźny nacisk fron- 
towego attaku podzielił jego salwy. Kiekiernicki tymcza- 
sem osypany krzyżowym warem armat i plutonów, dwie 
godziny wytrzymał w tym pożarze, i najżywsze natarcia 
Murawjewa odpartszy bagnetem, zdjął nareszcie mostek 
i mocniejsze w tyle nieco obrał stanowisko. Konarski 
długo bezpieczny pod opieką niezwyciężonego batalionu 
i cierpliwćj jazdy, która we wirze kul i granatów czu- 
wała tuż za nim , obdzielał promienistym ogniem i ko- 
lumny nacierające na mostek, i bataliony wieńczące 
przeciwległe wzgórza, i czerń wydążającą do Kawęczyna. 

« Wtedy nadeszła chwila niezmiernie krytyczna dla 
Umińskiego. Poruszenia jazdy Moskiewskićj ostrzegły 
g0 0 utracie Olszyny. W takićm ustawieniu szyku, zła- 
manie w ażnego stanowiska Zabków , mogło zadać cios 
śmiertelny całćj armii Narodowćj , a to sprowadzając 
świeże massy Sząchowskiego na jćj zachwianą flankę. 
Odkrycie Ząbkowskiego „traktu otwierało zaraz nieprzy - 
jacielowi obszerne pola Targów kai rogatki Pragi , wła- 
Śnie kiedy napierane z frontu dywizye, szukały już 
może w nich schronienia. Między drugą i trzecią po po- 
łudnia, cieżka była odpowiedzialność Umińskiego. Wy- 
słani kilkokrotnie do Krukowieckiego adjutanci z we: 
zwaniem o wsparcie, wrócili z niczem , donosząc tylko 
że trzynastotysięczny ten korpus rozwiany od Wisły 
do Kubiaków, spoczywa na swoich laurach. 

« Tymczasem, w miarę jak zamieć wyplątana z Olszyny 
garnęła się ku szossie , zapał Szachowskiego stygł pod 
Ząbkami, a przenosił się żółwim krokiem pod Kawęczyn, 
dokąd naczelne jego kolumny przybyły dopiero podczas 
szarży kiryssyerów, Skoro tylko marsz flankow y kor- 
pusu Grenadyerów został uzupełniony, zawód obserwa - 
cyjny Umińskiego się skończył. W iadomo, że myślą za- 
sadniczą D;bicza było połączyć w Ząbkach Szachow. 
skiego, Murawjewa i Witta, to jest dwadzieścia kiłka 
tysięcy wyborowego żołnierza i wszystko to cisnąć 
przez kolonie Elsnera na nasze lewe. Niestawienie się 


Szachowskiego na czas w Zabkach , obróciło wniwecz 
ten zamiar i sprawiło że szarża jazdy rezerwowej , za- 
miast drogą Ząbków na nasze lewe, uderzyła rdzennie 
na nasz front,i to za późno. Toll wyrzuca Dybiczowi 
odciągnięcie Szachowskiego z pod Białołęki, a Dybicz 
Szachowskiemu całodzienną mitręgę o podal od bojowi- 
ska. Ale czómże jest roztrzepanie Szachowskiego w po- 
równaniu z rozwzepaniem Krukowieckiego i Jankow- 
skiego? O w pół do czwartćj ostatnia potęga Moskwy 
była pod Olszyną. Bój cały zwalił się na lasek. Wszy. 
stko zatóćm co się nie mieściło w ciasnym obrębie tego 
ogniska , zostało na ten czas wartością odjemną. Tćm 
właśnie była wtedy trzecia niemal część wojska Polskie- 
go. Obaczmy jaką koleją nastapila ta odmiana stosunku 
w siłach stron obu. 

« Widzieliśmy że skoro tylko pojął niebezpieczeństwo 
w jakićm się znajduje korpus Grenadyerów odcięty od 
reszty w ojska Moskiewskiego, Feldmarszałek musiał 
dla jego ocalenia wydać bitwę Chlopickiemu. Bój wszczę- 
ty w takich widokach musiał być powszechny , gwałto- 
wny, odurzający. Szło bowiem o to Moskwie , ażeby od 
razu zawuadnić wszystkie dywizye polskie, i tak je przy- 
wiązać do szossy iżby żadnćj jednostki odczepić przeciw 
Szachowskiemu nie zdążyły. Ogień się też zatlił na całćj 
linii blaskiem galwanicznym. O 96 z rana Olszyna sta- 
nowiąca narożnik polskiego dwuramnika , znalazła się 
od razu pod panowaniem wszystkich bateryj, które Ro- 
zen od tygodnia rozpiętrzył na czaszkach Dabrowćj- 
Góry i Wygody ; ale w miarę jak się Polska lewica co- 
fała ku północy , górujace stanowiska Szóstego korpusu 
traciły na ważności, tak że wszystkie jego baterye pra- 
wo-skrzydłowe zejść musiały na równinę,ażeby dosięgnąć 
zapleczników Saleckiego i Nieszokocia. Baterya Ryl- 
skiego przy ósmym pulku, nikogo jeszcze razić , ani leż 
od nikogo być rażoną nie mogła. Podobnież na prawćm 
skrzydle, baterye Rzepeckiego, Piętki, Turskiego i Nej- 
manowskiego , a tćm bardzićj piechota Szembeka, po 
zdobyciu dopiero Olszyny skutecznie zaczepione być 
mogły. Skrzydło to zresztą przytulone do hagien , osło- 
nione. laskami Grochowa, przyczajone za Olszyną , nie 
nadstawiało massom i ogniowi Palena dość przystępnego 
frontu. Pomimo więc pozornego rozwinięcia attaka na 
całćj linii od Kaweczyna do Wisły, prawdziwa bitwa 
przez kilka godzin zahaczyła się znowu o homeryczny 
lasek Olszyny. Dzień 20% zmartwychwstał dla obu 
armii, ale skomplikowany rozprawą Białołęcka. 

« Baterya Sałeckiego ostrzeliwająca lewy brzeg Olszy. 
ny umilkła po pólłgodzinnej kanonadzie. Wtedy Nieszokoć 
itak już zatrudniony z frontu przez ogień trzydziestu 
armat i jednorogów, prawe pólbateryi obrócić musiał 
ku południowi dla wstrzymania nawału kolumn spływa- 
jących z gór Dąbrowy przeciw brygadzie Rolanda. 
jo w istocie, Rozen niedoczekawszy się morderczych 
skutków piędziesięcio-działowćj artylleryi , kupi w glę- 
boki falanx XXIV dywizyę, na lewo jćj przyciąga IlIG< 
i Ist dywizye Palena, i potwornym ogromem dwudzie- 
stu przeszło batalionów zaściela stoki wzgórz i równinę 
aż po rów naczelny Olszyny. Napróżno z początku zaspy 
kartaczów, krzyżując się z obu stron lasku, przenikają 
chmarę napastniczą aż do ostatnich jćj szeregów, bo 
chmara jakoby parta koniecznością wlasnego impetu, 
cofnąć się już nie zdolna. Ciśnie się więc naprzód jak 
zamieć szarańczy, aż zatrzymana nad rowem Olszyny 
nie znajdzie oparcia na przystani własnych lrupów. 
Zresztą ogień naszych prawoskrzydłowych batervj do: 
sięga Lylko dywizyj Palena, a to jeszcze dopóki dywizye 
te nie zeszły na dolinę, bo wtedy wlasne nasze szeregi i 
lasek już je dokładnie zasłaniają od wszelkiego ogni 
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miotanego z za karczmy Grochowskićj. Toż się mai 
z dywizyami XXIV i XXV, które dopóty tylko cierpia 
od salw Sałeckiego i Nieszokocia, dopóki nie zastawiły 
się krawędzią lasku. Tu się wszczyna najzapamiętalsza 
z rzezi, jakiemi kiedy Rozen zbroczył bojowisko. Jak 
najszerzćj wezbrać może piętnastotysięczna powódź na 
werstowym niespełna froncie, jak najgłębićj rozbujać 
się może podobny natłok pod gradem rdzennym rozwi- 
niętćj brygady, a ukośnym świeżych jeszcze bateryj, 
tak się tli las bagnetów przed lasem Olszyny. Siódmy i 
tzeci liniowe obramienione klamrą stali i ognia, bronia 
się rozpaczliwie i po godzinie dopiero mordów, zmuszone 
do ściśnienia swojego frontu, zaczynają opuszczać zakrój 
południowy lasku przed dywizyą XXIV; nieprzyjaciel 
zaś wytrwale zapełniajacy wyłomy świeżym odwodem, 
zamiast kurczyć, rozciąga swoje skrzydła. Dywizyę 
XXIV pelia dywizya III8, a III, XXV. Moskwa pa- 
da rotami, szeregami, plutonami, pada ścianą całą, ale 
brnie mimo ogień, trupy i zarośla, bo klęsk swoich obli. 
czać nie ma czasu. Tuż za temi, nowe się tloczą hufce, 
co rozproszonych ze sobą garną w przepaść. 

« Zachwiana brygada Rolanda ustępuje za drugi rów, 
w lesie. Chłopieki daje natychmiast Zymirskiemu roz- 
kaz, ażeby ostatnich sił napiął i gwałtem się przykrępo- 
wał do lasku. Stałóm przywidzeniem Ex-dyktatora, 
w którym duia tego przebudziła się żywcem tradycya 
bitew Napoleońskich, było, jak się zdaje, jak najmniej- 
szemi siłami zużyć i zmordować potęgę Moskwy, a do- 
piero oszczędzonemi dywizyam. Skrzyneckiego, Szem- 
beka, Łubieńskiego i Umińskiego, przywalić ją do szczę- 
tu. Szło mu już tedy nie o zachowanie lasku, ale o za- 
grzebanie w nim całego Rozena. Oczywiście poświęcał 
Zymirskiego, ale tą wielka ofiarą wykupywał resztę ar- 
mii. Chociaż więc Skrzynecki mógł już zluzować pier- 
wszą linię, Chłopicki nie uznał jeszcze za stosowne 
ruszać go z miejsca, a adjutanta po adjutancie nasyłał 
Zymirskiemu z wyrokiem śmierci, — ale śmierci brze- 
mieunćj życiem nieśmiertelnćm. 

«a Zymirski pcha w ogień 4% i strzelców. Brygada 
Rolanda i 28! strzelców przechodzą znowu rów wewnę- 
trzny, i obiedwie brygady baguetem wypierają kolumny 
XXIV'd dywizyi ze zdobytćj przez nie gęstwiny. Jednak 
chorowite to wysilenie, tylko na czas krótki zawiesza 
postęp Rozena, który wytchnąwszy podczas chwiania 
się Zymirskiego, szczątkami XXIV dywizyi osadził 
brzeg lasku, a XXV% rozwinął na rówuinie za lasem; 
przytćm, trzy rezerwowe | ulki postawił na stokach 
wzgórz, a massę kawaleryi posunął ku Nieszokociowi i 
aż naprzeciw lewemu skrzydłu Skrzyneckiego. 

« W tćm, daleki pomruk potyczki Ząbkow skićj ostrzega 
Chłopickiego o zwijaniu się prawego skrzydła Moskwy 
ku Kawęczynowi, posyła więc Krukowieckiemu, niepo- 
trzebneńiu już w Białolęce, rozkaz jak najśpieszniejsze: 
go ruchu pod Targówek lub kolonię Elsnera, a zarazem 
powtarza Żymirskiemu, ażeby jeśli trzeba, « zagrzebał 
« się w Olszynie ze swoją dywizyą:» 

« Podczas popłochu rzuconego w głąb mass Rozena 
przez powtórne wkroczenie batalionów Zymirskiego do 
przednićj części lasku i doszczętne rozpędzenie XXIVvi 
dywizyi, D;bicz poruszył od razu wszystkie swoje re- 
zerwy. O godzinie 12%i, jenerałowie Toll i Nejhard stają 
na czele dwóch prawo-skrzydłowych dywizyj Palena, i 
wyprzedzeni ogniem czterech bateryj konnych, biorą 
w kleszcze narożnik połuduiowy Qiszyny. Na przeciwie- 
głym krańcu lasku, sypią się do attaku wszystkie razem 
bataliony dywizyi XXVVi, Wiit z dywizyą kiryssyerów i 
brygadą ułanów rezerwowych stajew tyle, między obiema 
dywizyami pieszemi Rozena. Carewicz przyjiat ujący się 
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dotąd w posępnóm milczeniu zaciętćj bitwie, zbliża nie- 
chętnie swoje Gwardye i posuwa je za Wittem. Sam 
Dybicz sprowadza Il: dywizyę Grenadyerów z lewego 
na Dąbrową-Górę, i stawia ją w rezerwie za szturmem 
XXV dywizyi. Wyjąwszy tedy Isa dywizyę Palena, 
pozostałą na szossie, Murawjewa wysłanego do Ząbków 
i Włodka wypatrujacego Kawęczyn, cala armia moskie- 
wska o godzinie 12% obsacza Olszynę, 1 gniecie w niej 
cztery pułki Żymirskiego. 3% i T"Y liniowe znowa 
oskrzydlone przez dywizyę III*R1 XXV, parte z frontu 
przez XXIVU, tą razą nadaremnie ustępują miejsca 
Trzem dywizyom nieprzyjaciela 


brygadzie strzeleckićj. 
4 Polacy po raz 


przybywa jeszcze w pomoc czwarta ( 
trzeci przegnani za rów wewnętrzny, gną , Się topnieją, 
nikna w czerni czterdziestu batalionów moskiewskich, i 
uchodzą prawie zupełnie z lasu. Tylko 4% strzelców 
lepićj oszczędzony w dwóch poprzednich starciach, 
krępuje się jeszcze do krzewin Kawęczyńskich , i 
desperackim oporem daje 2%a strzelców, a za nim bry- 
gadzie Rolanda czas i pole zgarnienia się około zaple» 
czników Sałeckiego i Nieszokocia. Moskiewskie hurra / 
rozlega się po nad rykiem dział od karczmy Grochow- 
skićj do Kawęczyna. Nic już, zdaje się, wstrzymać nie 
zdoła tego zawaliska ludzi i pocisków. Czerepa granatu 
urywa ramię Żymirskiemu. Dywizya jege cofa się za 
zapleczniki. 

« Chłopicki widząc uchodzące resztki batalionów 380 1 
780 liniowego, daje nakoniec Skrzyneckiemu rozkaz za- 
stąpienia ich nietkniętemi dotad siłami 482 i 889 liniowe- 
go, za któremi cisną się w drugićj linii pułk 205 i pulk 
weteranów. Sam stanąwszy na czele dwóch batalionów 
grenadyerskich Lenkiewicza. i Niewęglowskiego, z pod 
Grochowa daży ku Olszynie przy huku bębnów i armat, 
natchniony, gorejący jak zwiastownik odwetu. 28% bry- 
gada strzelecka, mnićj przerzedzona niż brygada Rolan- 
da, szykuje się na lewo Skrzyneckiego, a Szembek bez- 
piecznie dotąd osiadły na baguach południowych, pomy- 
ka się nieco na przód. Tym przygotowaniom wtoruje 
potężna kanonada, Palen nie mogąc dywizyi pozostałćj 
na szossie dać znacznego udziału w bitwie, z powodu 
ciasności grunlu i strasznego ognia czterdziestu naszych 
dział, artyllerya swoją przynajmnićj usiluje przedłużyć 
front Rozena, i zamiatając nią obie drogi sam 
Grochów, zagłusza nareszcie baterye Rzepeckiego, Nej- 
manowskiego i Piętki, bez dosięgania jednak piechoty 
Szembeka. Po lewćj stronie Olszyny, jelen tylko Nie: 
szokoć, a poźnićj Rylski odpowiadają ogromneniu szere- 
gowi dział rozwiniętemu od Dabrowćj-Góry do Kawę- 
czyna. Wszystko co się wychyla z lasku, długo Nieszo: 
koć Ulucze granatami, ale nieustanny następ jazdy 
moskiewskićj na równinach Kawęczyńskich znagla go 
po raz drugi do rozpromienienia swoich ogniów. 

« Zdobywcy Olszyny, przekonani że umilknienie pol- 
skich linij zapowiada ich odwiót, wypadają wzema za- 
stępami z zarośli przy grzmocie stu kilkudziesięciu 
armat. Ale zaledwie uszli sto sążni, spotykają dwie 
przeciwne kolumny, jedną Skrzyneckiego, godzącą 
w krawędź lewą Olszyny, drugą Chlopickiego, postępu- 
jacą wzdłuż szossy ku krawędzi prawćj lasku. Na lewo, 
bataliony 480 i 8g0, za niemi półbatalionu 2089 liniowego, 
a wreszcie wceterany uderzają, jedne po drugich, na 
jrzetrzebione kupy XXIV dywizyi, pędzą je w las, a 
nie zostawując im czasu do nabicia wystrzelonćj broni, 
bagnetem je strącają z drugiego rowu na pierwszy, aż 
na przeciwległe pole. Tam się dopiero rozwijaja, ażeby 
ogniem ugasić ogień XXVVii dywizyi, przez którćj szpary 
przeciekły ostatnie niedobitki XXIVVi. Brygady Linden 
i Brajko, ostatnie z korpasu Szóstego, usilują nadare. 
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mnie zasłonić odwrót porażonych. Same porwane prądem 
powszechnćj klęski, dwa razy odwracają się na Skrzy- 
neckiego, ale dwa razy przewalene na uciekających, 
z nimi razem cofają się za baterye Dąbrowćj-Góry. Dy- 
bicz odrywa nareszcie brygadę karabinierską Frejganga 
od eskortującćj go dywizyi Grenadyerów, ale i tę rozbija 
nabyty impet naszego odwelu. 

«Na prawćm, Chłopicki wstrzymany nieco krzyżowni- 
cą bateryj lewo-skrzydłowych Rozena, a prawo-skrzy- 
dłowych Palena, przedziera się nakoniec z Grenadyera- 
mi wskróś tćj goracćj zamroczy, i jednym szturmem 
wywraca już zbaczające z lasku ku Grochowowi batalio: 
ny Tolla i Nejharda. Wtćm mu Prądzyński przyprowa: 
dza w posiłek dwa ostatnie bataliony Grenadyerów i 
brygadę strzelecką, ściągnięta z lewego. Z temi 10 bata- 
lionami, Chłopieki wkracza do lasku, i równając się na 
Skrzyneckiego, debuszuje pół-obrotem w prawo przez 
wielki rów, na pola Wygody. Ilia dywizya moskiewska 
rozlatuje się przed Chłopickim na szmaty, jak się już 
rozleciały XXIVE i XXV przed Skrzyneckim. II8%, za- 
miast ją wspierać, opuszcza Wygodę w nieładzie, i cofa 
się na szossę za linię armat Palena. 

« Tu się odsłania przed sokolćm spojrzeniem Jenerala 
widzenie apokalyptyczne. Na lewo, XXIVu dywizya 
rozmieciona, znika za kłębami XXV, która cała już 
zatrudniona przeciw Skrzyneckiemu, obnaża Dabrowa- 
Górę , zduimioną jazdę Witta i ostatnie rezerwy Feld- 
marszałka. Na prawo, III" w rosypce, IE* w odwrocie, 
porzucają niiędzy drogami Okuniewa i Miłosuy baterye 
Palena , co nieruchome a nieme błyszczą na łasce i wy- 
sokości naszych Grenadyerów. Wtedy Prądzyński, 
w uniesieniu oczarowanego artysty, woła na Grenadye- 
rów : « Dzieci! jeszcze sto kroków naprzód , a te działa 
są wasze! » Rzeczywiście, położenie nasze w tym mo- 
mencie uroczystym nie było tak stanowcze, tak eklipty- 
czne, jak je głosiły entuzyazm Prądzyńskiego, rozpacz 
Chłopickiego, bohaterstwo naszych dwudziestu batalio- 
nów, a popłoch czterdziestu batalionów moskiewskich. 
Wydarzało nam się o godzinie I*i co się wydarzyło Mo- 
skalom o godzinie 12. Uderzając świeżym żołnierzem 
na znażonego nieprzyjaciela, wyparow aliśmy go z Ol- 
szyny, ale nic więcćj. Wszakże, żeby wyciągnąć z tego 
chwilowego odwetu niepowrotną przewagę, potzeba 
nam było koniecznie rezerwy, bo w bitwach równole- 
głych , ła sama massa nie może przesięgać pewnego za- 
machu, i iść dalej niż ją rzucił pierwotny impuls. Chociaż 
tedy nasze lewe ze Skrzyneckim rozgromilo Rozena, a 
nasze prawe z Chłopickim , Nejharda i Tolla, trzeba 
było zaraz i na zawołanie ich, trzecićj między nimi 
siły, któraby ostatecznie rozpłatała skrzydła Moskwy, i 
debuszując lewóm ramieniem naprzód ku Wygodzie, za 
miota catego Palena na bagna Goclawskie. Trzeba było, 
że tak się wysłowię , ażeby siekiera dokonała to, co klin 
napoczął. 

« Cułopicki nie pozwolił sobie zładzenia pod tym 
względem , i na okrzyk Prądzyńskiego : « Grenadyery, 
te działa są wasze ! » odpowiedział jak doświadczenie od- 
powiada poezyi :« Niechaj przybywają natychmiast rezer- 
wy! Nieszczęsny ! zapomniał że rezerwy znaczą przezor- 
ność, porządek, opatrzność taktycznego rozumu. Na cóż 
rezerw temu, co tylko z honorem clice zginać ? Nie było 
rezerw na zawołanie kaprysu. Mieliśmy nietkniętych 
sześć jeszcze w tym momencie batalionów Szembeka na 
prawo szossy, w lasku Grochowskim ; ale o te nie szło, bo 
one ani dość prędko, ani dość silnie nie mogły znurtować 
zamieszki moskiewskićj. Mieliśmy nietkniętych dwana- 
ście batalionów Krukowieckiego, ale o dwie godzin mar- 
szu, Mieliśmy nietknięty korpas jazdy Umińskiego, ale 


ten spacerował z Jankowskim po gajach Tarchowina. 
Mieliśmy nareszcie korpus jazdy Łubieńskiego. Leski 
przybiega pędem racy pod Targówek, i woła na Łubień- 
skiego : « Jenerale, kawalerya na przód! n—a A z czyje- 
go rozkazu? pyta Łubieński. —« Z rozkazu jenerała Chło- 
piekiego. — « Niech jenerał Chłopicki użyje korpusu 
Umińskiego, który stoi nieczynny na naszćm lewćm ; pa- 
trzaj, co mizostało w ręku.» Tu'Łubieński pokazuje adju- 
tantowi dwa pułki jazdy, z których jeden przetrzebiony 
1980 , a jeden nowego zaciągu. Q8ii 4ły ułanów rozbiegły 
się szwadronami do assekuracyi armat, które postęp dy- 
wizyi Skrzyneckiego zostawił bezbronne na polu. Pułk 
5ty ułanów zabłakał się w lewo na obserwacyę ku Kawę- 
czynowi ; 3ci ułanów w prawo, na błota Gocławskie. Co 
do innych, jenerał ani wie, gdzie się podziały. Taki 
w Polsce obyczaj. Po Leskim, przybywają, jeden po 
drugim, dwaj inni adjutanci to z hałasem , to z modli- 
twą. Tym, Łubieński odpowiada, albo że zagony zaorane 
w poprzek , albo znowu że pozostała przy sobie br dą 
musi strzedz ujścia drogi Ząbkowskićj ; to nareszcie że 
Chłopicki nie zna szkoły jazdy, że Chłopicki dla niego 
jest niczćm , że nie ruszy bez poiecenia na piśmie od 
Radziwilła. Officerowie przedstawiają mu, że nic ła- 
twiejszego jak zebrać po drodze z dziesięć rozrzuconych 
ua przodzie szwadronów, co dodane do dwunastu blisko 
uiego rozstawionych , uklei w galopie dostateczną re- 
zerwę. Ale cóż po tóćm wsz; stkićm, kiedy Chłopicki nie 
jest wodzem, a zagony zaorane w poprzek? (1) 

« Owoż, kiedy Łubieński zaprzecza hetmaństwa Chło- 
piekiemu ; kiedy Krakowiecki przystuchuje się z daleka 
a nieruchomie szamowi śmiertelnćj bitwy ; kiedy Szem- 
bek bez dowiedzionego powodu spoczywa martwy w la- 
sku Zagrochowskim, obie kolumny Skrzyneckiego i 
Chłopiekiego, dosięgnawszy jednym teliem ostatecznej 
doniosłości swojego impetu , poczynają ogladać się w tyt, 
i ustają obiedwie : pierwsza na pół drogi od wielkiego 
kanału do Dąbrowćj-Góry, druga w biegu do Wygody, 
Tu nasze Grenadyery zabrały już pięć dział, w samej-że 
gęstwinie IIItj dywizyi moskiewskićj. Tu też i przesile- 
nie. Trzy dywizye nieprzyjaciela , eofnięte na wzgórza, 
w las, a czwarta em equerre ku szossie ; odsłaniają zno- 
wuijak zwykle wszystkie baterye Rozena i Palena. 
7 rzewnóćm niebezpieczeństwem, mija i przerażenie, 
mija i nieład Moskwy. Jenerałowie moskiewscy ciskają 
się wśród pierzchających szeregów i-zawracają je nazad. 
Na ich lewćm , Toll chwyta Iłst dywizyę , i szykuje ją 
za droga Okuniewska. Na ich prawóćm , Rozen nie pu. 
szeza XXVói do lasu: W środku , Dybicz sam piersiami 
swojego konia, wołaniem , gestem, grożbami wstrzy- 
muje rozsypkę dywizyi IIId, XXIVó i brygady karabi- 
nierskićj Frejganga , którćj klęska zachwiała aż resztę 
owćj dywizyi Grenadyerów, w którćj ostatnia rezerwa, 
ostatnia nadzieja karności moskiewskićj. 

« Znowu tedy, i prędzćj niż kolumny Chłopickiego i 
Skrzyneckiego zdołały rozpatrzyć się w swoim gorącz- 
kowym zapędzie , przeszło czterdzieści batalionów mo: 
skiewskich , jedne rozbite, drugie w kupach tyralier- 
skich, wiele mianujących się tylko przytomnościa cho- 
rągwi, ale wszystkie zajmujące przestrzeń i szczelnie 
powiazane ogniwami ciągłćj kanonady, powtórną niejako 


(1) Łubieński ku usprawiedliwieniu swojemu przytacza : to, że 
rozkazy mu przywożone nie miały dostatecznćj precyzyi, to że 
szarża była niepodobną , to znów że mu przedwcześnie rozebrano 
korpus z ręki. Opis bitwy zbiłby jeden po drugim te argumenta 
jego obrony, gdyby cokolwiek jeszcze usprawiedliwić mogło jene- 
rała , który mając choćby jeden tylko szwadron w ręku, na pierwsze 
skinienie dowodzącego de facto, z tym jednym szwadronem nie 
leci w piekło. 


| rozpoczynają bitwę z wyżyn na równinę , Z zakrytego 
obwodu do nagiego środka. Przez pół godziny Grenady- 
ery i 4%y pułk, stanowiące czoła kolamn Chłopickiego 
i Skrzyneckiego, wytrzymuja pod Olszyna ułewę kul, 


tłumów całych , na które regulamin nie wyszukał nazwi- 
ska, — wszystko to w pragnieniu i w pewności doczeka- 
nia się zapowiedzianćj rezerwy. Chłopicki obiega bojo- 
wisko na wszystkie strony, wyglądające jazdy Tubień- 
skiego. Dwa konie pod nim ubito; sam w nogę postrze- 
lony kartaczem ; płaszez jego popraty od kul karabino: 
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wych. Za nim , przed nim , w koło niego, żołnierze giną 
szeregami całemi; szefowie batalionów grenadyerskich i 
strzeleckich zapadli się prawie wszyscy w ziemię , — a 
rezerwy jeszcze nie widać! 

a O godzinie 26j powstaje gwar, szum, chrzęst dono- 
Śniejszy od samćj kanonady. Na szerokich biodrach 
Dabrowćj-Góry, przez rozdarta oponę dymów, błyszczą 
raptem snopy lanc i kiryssów Witta, a naszćj rezerwy 
jeszcze nie widać ! Przytćm ogromna baterya, rozwleka: 
jąca się na ostatecznóm prawóm Rozena , aż po Kawę- 
czyn, zagarnia z tyłu pólnocną krawędź Olszyny, zmu- 
sza Nieszokocia i Rylskiego do milezenia, i ściele całą 
długość lasku zasiekiem drzew i ładzi. Ta boczna zamieć 
zdaje się zwiastować przybycie Szachowskiego do Ka- 
węczyna. Chłopieki zniecierpliwiony zostawia Milber- 
gowi swoją kolumnę, a sam pędzi w tyt, ażeby się do- 
wiedzieć , dla czego Szembek, dla czego Krukowieeki, 
dła czego kawałerya jemu i Skrzyneckiemu nie przy- 
bywaja w pomoc. Przybiega do bateryi Piętki, krótko 
naradza się z Szembekiem , i stąd leci pod słup, gdzie 
pomieszany Radziwiłł jakby wrósł w ten bałwan żela- 
zny, otoczon ministrami, członkami rządu, karawana 
wiwandierów, ambułansów, całą scheda zachwianego 
państwa. Ta, dowiaduje się że Krukowiecki jeszcze 
w Białołęce , a słyszy, a czuje po kanonadzie Ząbkowskićj 
jak Szachowski przybywa w pomoce Dybiczowi ; mówią 
mu że Łubieński nie chce szarżować, a przebiegł połowę 
jego eszelonów, assekurujących na przodzie owdowiałe 
po Skrzyneckim baterye. Radziwił ma nareszcie poru- 
szyć Tubieńskiego, ale już chwila stanowcza minęła , 
minęła niepowrotnie , minęła od półtorćj godziny ! Bój 
cofnął się z równiny między-leśnćj i wre gwałtownym 
odwrotem po Olszynie. Milberg i Skrzynecki, parei 
przez wszystkie rezerwy moskiewskie, cofnęli się za rów 
naczelny i zaledwie trzymają się za wewnętrznym. Już 
weterany, ósmy i dwudziesty liniowy wybiegaja na pole 
Wiełkiego, a 288 brygada strzelecka na pole Małego- 
Grochowa. Grenadyery częścią garną się do czwartego 
pułku w Olszynie, częścią znów ustępują po drodze 
Okuniewskićj. Chłopicki bieży tedy nazad z pod słupa 
żelaznego, mnićj ażeby wstrzymać odwrót Skrzyneckie- 
go i Milberga, jak żeby w odpustnćj śmierci znaleść 
schronienie przed okropnościami przewidzianćj klęski. 
Zwyciężał jako wódz , umrzeć chce jako prosty żołnierz. 
Po drodze żadnego nie wydaje rozkazu; wymyka się 
swoim adjutantom ; z obojętnością przełatuje bataliony 
Rolanda, nadaremnie oczekujące jakiego przeznaczenia. 
Jak mijał w galopie baterye prawego skrzydła , granat 
pękł pod brzuchem jego konia i samego powalił o ziemię 
poszarpawszy obie mu nogi. Adjutanci zbiegli się okolo 
niego i niesionego na kosach odprowadzili na Pragę. 
Było vo godzinie drugićj. 

Pa Od tego momentu Milberg rozpuścił prawie swoją 
komendę, przed parciem coraz natarczywszćm HI „NP 
| 1 XXIVej dywizyi, ze wszystkich stron walących się na 


| powrót do części południowćj Olszyny. Skrzynecki na 
A < > stań EET 
| czele 4g0 pułku liniowego utrzymał się aż do godziny si 


w części półnoenćj , przed parciemdywizyi XXV i II ó 
Grenadyerów; ale raz wyparowany z lasku, nie oparł się 
aż na małych wzgórzach za zaplecznikami lewego skrzy- 
dła. Tak tedy Olszyna wydarta po raz czwarty i niepowro* 
imie Polakom, pozostała w ręku Moskwy szczeblem , 
z którego całym pędem, całym ogromem zw ycięztwa, 
nurtować mogła po ich nagim a całomilowym odwrocie. 

« Jednak pomysł wielkićj szarży czterema razem dywi» 
zyami Kablłukowa, Sackena, Włodka i Łopuchina, któ- 
rćj impet wsiąkł niejako w rowy i mielizny, nas nie do- 
stawszy piersią, pomysł tćj szarży nie należy się Dybi- 
czowi. Feldmarszałek od rana patrzał zyzem na całą 
bitwę. Oko jedno i całą niespokojność swojćj melancho- 
lijnój podejrzliwości miał zwrócone na Szachowskiego. 
Skoro tylko wyparł nasze bataliony z Olszyny, sam por 
biegł ku Kawęczynowi , zostawiając Tollowi kierunek 
dalszych obrotów. O w pół do czwartć, awangarda 
Szachowskiego łączyła się dopiero z Murawjewem, mię- 
dzy Ząbkami a Kawęczynem, Poruszenie to przez pół- 
torćj godziny zaprzątnęło uwagę istarania wodza Mos- 
kiewskiego. Tymczasem Toll napotkał niespodziane 
przeszkody ; naprzód ów wielki rów , co to przeszło na 
milę długości przerzynał całe bojowisko od Wisły aż do 
grobli Marków. Za nim, wzdłuż i w poprzek przekopy 
rozmiękłe od krwi i błota, udeplane głęboko zagony, 
parowy i mielizny, aż do pierwszego spiętrzenia pagór: 
ków na wysokości Wielkiego-Grochowa. Po szossie, 
kawałerya Moskiewska ani mogła się toczyć , dopóki 
prawe jćj a dalekie skrzydło , obszediszy Olszynę, tćm 
nie zmusi do odwrotu czterdziestu naszych dzial i dywie 
zyi Szembeka, nienaruszonych jeszcze, na prawo i na 
lewo za Małym-Grochowem. Baterye te ustąpily wpra- 
wdzie z pierwszćj pozycyi na dalszą, za niedokończone 
zapleczniki, ale stamtąd panowały jeszcze dokładnie 
nad szossą. Działanie Palena przeciw temu skrzydłu 
naszemu, przez cały dzień byfo żadne. Geismar ujadał 
się od rana z batalionem Kuszla, i wyprzeć go nie zdołał 
z błot i krzewin Gocławskich. Isa dywizya Palena nie 
zrobiła kroku za młyn Gocławski i marnie stopniała 
pod ogniem naszćj artylleryi. Toll tedy czyniąc przygo- 
towania do szarży , na prawo i na lewo Olszyny , Spo- 
strzegł że prawóm skrzydłem daleko, a lewćm niebezpie- 
cznie jest zaczynać. Ale nie czas jaż było cofać wydane 
rozkazy. O godzinie w poł do trzecićj, cztery cdlamy 
jazdy Moskiewskićj idą naprzód. Na ostatecznćm lewćm, 
między błotami a szossą, naprzeciw Szembekowi, dywi- 
zya huzarów Topuchina i brygada strzelców konnych 
Geismara. W środku, korpus rezerwowy Witta i dywi: 
zya Gwardyi Garewicza , dwiema kolumnami obchodza 
Olszynę. Na ostatecznóm prawóm , dywizya ulanów Li' 
tewskich Włodka , naprzeciw Skrzyneckiemu. Minęło 
»ół godziny, za nim cztery te szarże przeszły wielki rów, 
obeszły Olszynę i wyrównały się na siebie. Dla ułatwie- 
nia przeprawy prawćj kolumnie Witta i kolumnie Wło: 
dka, musiano rzucić pomost na kanale, między Olszyną 
a kolonią Maziasa. Tam się dopiero polaczyły ulany 
Carewicza i Włodka. Dywizya kiryssyerów 2 wielkim 
mozołem obeszła Olszynę , i z ułanami Ukraińskiemi 
w rezerwie , wszykowała się na szossie i na polu przed 
Wielkim'Grochowem. Na lewo, huzary Łopuchina z pod 
Wawra przybiegły na lewo kiryssyerów i zaraz rzuciły 
się na lasek Grochowski. Jednak rozwlekłe te manewra 
miały raczćj minę leniwego rekonesansu jak szarży. 
Piechota Moskiew ska IUó , XXIV, XXVd i IId Grena* 
dyerskićj dywizyi, dopadłszy szczęśliwie Olszyny, nie 
dawała się oflicerom swoim wyprowadzić na pole. Reszta 
korpusu Palena niechętnie i depcząc w miejscu, to 
wciskała się w widła Gocławskie, to się znów rozwijała 
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wzdłuż wielkiego kanału. Cała armia Moskiewska, wy: 
jawszy niecierpliwego Tolla, czekała na coś — na przy: 
bycie Szachowskiego. Rozkazy krzyżowały się i swarzyły 
teraz między Moskwą „ jak temu dwie godziny między 
nami. Nieprzytomność Dybicza na miejscu stanowczóm, 
odbierała wszelką powagę głosowi addjutantów. Pułko: 
wnicy jazdy wypraszali sobie szarżę na ochotnika u 
swoich dywizyonerów ; ci odwoływali się do szełów 
korpusowych, a ci do Tolla, który pólgębkiem odmawiał, 
chcąc przedewszystkićm, a nie mogąc zgromadzić w je- 
dnym poważnym froncie 96 szwadronów, Ta całogodziw 
na przewłoka zbawiła Polskę , jak temu trzy godziny 
niesubordynacya Krukowieckiego i Tubieńskiego zba: 
wiła Moskwę. 

« Zyskaliśmy czas powrzebny do rozpoznania się w nie- 
ladzie , jakim wyparcie dwudziestu naszych batalionów 
z Olszyny zaraziło najdalszą glębiznę naszych szyków. 
Wyznać. należy, że Skrzynecki stał się w tój okoliczności 
stwóżem armii. Skrzynecki miał wtedy jeszcze wzrok 
pewny, przytomność jaką zw yczajnćj odwadze daje nie' 
odpowiedzialność ; zawierzał silnie, szlachetnie swojemu 
żołnierzowi, O w pół do czwartćj , brygada Giełguda 
z artylleryą dywizyi przybywa nareszcie do Targówka ; 
brygada Małachowskiego i jazda Jankowskiego nadbie- 


gaj 


a tuż za nią; Umiński także zbliża wszystko co ma 
pod ręką na pagórki Grochowskie. Skrzynecki rozumie, 
że opierając klęskę Grochowską prawóm w tył o tę mas- 
sę świeżego żołnierza, możemy w mgnieniu oka zyskać 
nowy szyk, tak ukośny względem szarży moskiewskićj, 
że ta ślizgnie się po nim, ale go nie napocznie. Chwyta 
tedy swoją i Żymirskiego dywizye, i niemi wytyka linię 
cofnieta prawćm w tył, od kolonii Maziasa aż do żela: 
znego słupa. A nasamprzód, ustępującćj z zaplecznika 
bateryi Nieszokocia , każe powracać na dawne stanowi- 
sko. Około tćj i Rylskiego bateryi szykuje 8%Y pułk ; na 
prawo, ukośnie w tył , pułki 4ty, 20% i weteranów. 
Lukę wyłamaną między sobą a Szembekiem , zakleja 
różnemi oddziałami dywizyi Żymirskiego, które pod slu- 
pem żelaznym wiążą się z Grenadyerami „1 zakrywają 
odwrót bateryj pieszych Piętki, Rzepeckiego, Turskiego 
i Nejmanowskiego. Na miejsce tych , Tubieński posyła 
naprzód izy baterye konne. Prawem tego powszechne: 
go odwrotu, eały korpus jazdy Łubieńskiego garnie się 
do kupy za linią Skrzyneckiego. O godzinie przeto 
w pół do czwartćj , kiedy nieprzyjaciel wymacywał do- 
piero grunt do wielkićj szarży, cała armia Polska znala: 
zła się w powtórnym porządku, gotowa na spotkanie 
tego poronionego zamachu. Nadto, brygada Giełguda 
rozwijając się na równinie Targówka, zabezpieczała le- 
we Skrzyneckiego; a baterye Konarskiego i Masłow: 
skiego z jazdą Umińskiego, w sam czas nadbiegając 
prostopadle na prawą flankę szarży moskiewskićj, uczy: 
niły prawie niepodobnym jćj postęp na nasze lewe. ; 

« Na prawóm moskiewskićm, dywizya ułanów, a raczćj 
pułk ułanów Gwardyi czołujsey jćj, wpada między Ol- 
szyną a kolonią Maziasa na czworoboki 4g0 liniowego, 
i roztrąca się o wyziew ognisty. Natrętne wrzaski całej 
tój jazdy słabną pod świstem kulek, i konają w straszli- 
wym jęku. Stos koni i trupów tarasuje przejście nastę - 
puym szwadronom , a rozbryzgany ich nawał pierzcha 
na bagna Kawęczyńskie, gdzie go zaraz wita ogień sze- 
snastu dział Konarskiego i Maslowskiego. 

« Na lewóm moskiewskićm , dywizya huzarów nieco 
szczęśliwsza brnie mimo bagna Gocławskie, i wpada na 
nieprzygotowane bataliony strzeleckie Szembeka. Nie 
było właśnie Jenerala przy dywizyi ; Radziwiłł wezwał 
go dopiero co na radę pod słup żelazny. Jakiś batalion 
3go strzelców, podobno Kościelskiego , i nowo zaciężne 


szwadrony ustępują z pola, i garną się niesfornym ulo- 
kiem na lód Wisły; reszta brygady oskrzydlona niejako 
tą próżnią, cofa się za Grochów ; ale jazda £Łopuchina 
przywitana kartaczami przez Bater yę Piętki, zatrzymuje 
się, kręci i zawraca na lewo w tył, nie pa nas 
w et na strzał karabinów do drugiego lasku. Bagna po- 
siane mnóstwem rozproszeńców , 'chłona i i konie i jeźd- 
ców. 

« W tóćm środkowa szarża, rozwichrzywszy się od Ol- 
szyny do kolonii Gocławskićj, już tętni przed Grocho. 
wem, osłoniona szeroką frędzla bateryj konnych. Całćj 
dywizyi kirysyerów otwiera przestrzeń wyborowy pułk 
księcia Albrechta; za nim pełza ciężka massa pułków, 
Nowogrodzkiego, Starodubskiego, Ś. Grzegorza i Ukra- 
ińskich ułanów. Pułk Albrechta , bez roskizi Tolla , 
z pułkownikiem swoim Mejendo:fem i dywizyi jenerałem 
na czele, odrywa się od kolumny, i czterema szwadro: 
nami zagarnąwszy pół wersty frontu na szossie i po 
brzegu lewym, wpada na rozpierzelinięte acz Mil- 
berga i Rolanda ; rabie je i grzmi dalcj. "e ba- 
teryę Nieszokocia uchodząca ukosem , morduje k cano 
nierów i konie , przerzyna się po za pierwszą i drugą 
linię Skrzyneckiego, i tak odcięty już własnym zapędem, 
cwałuje na oślep ku słupowi żelaznemu. Dwa prawo- 
skrzydłowe szwadrony zeszediszy z szossy na pole, 
mieszają się i spaczają zaraz na przeprawie jednego 
z rowów które na tćj wysokości przekopują równinę 
Grochowską: W tóm właśnie , zjawia się ósmy pułk li- 
niowy, dążacy od leweg: a pa za frontem Trzecićj dywi- 
zyi. Batalion Karskiego, dochodząc jaż do szossy w szy- 
ku czworobocznym , postrzega jak owe sztywne posagi 
chwieją się nad przekopem. Ćw orobok nasz zatrzymuje 
się na pół wystrzału, bierze od lewćj nogi na tuj, daje 
ognia całą ścianą i uupem ściele bojowisko. Ale poła- 
many dywizyon sam sobie zagrodziwszy odwrót, zamiast 
pierzchać nazad , musi kilkoma kupami obiegać rowv i 
tulić się na przebój do szarży rdzennćj, którą drugi dy- 
wizyon wykonywa po szossie. Na ten ostatni tymcza- 
sem, pod samym już słapem żelaznym wpada z frontu 
jenerał Kicki na czele dwóch szwadronów 289 pułku, a 
z boku Gawroński z 55% pułkiem ułanów. Ciężki za- 
stęp złamany od pierwszego uderzenia , rozlatuje się na 
wszystkie wiatry, żgany, postrzelony, ścigany wszędzie 
wrzaskiem i śmiercią. Co nie zginęło potacza się pod 
same rogatki Pragi, rzuca szable, rzuca hełmy i zsiada 
z koni wołając pardon ! 

« Teraz dopiero, trzeci dywizyon tego samego pułku 
zrywa się w tropach czterech zgubionych s ś szwadronów 
Ale wtedy, ogień ściany zapartćj za naczelną burza, 
zwraca się wszystek na niego, tak że dowódzca brygady 
znajdujący się przy nim , znaglony jest do cofnięcia co 
żywo całćj kolumny ,1 do zanie chania prawdziwej SZAT 
ży. Jednak chwilowy „popłoch jaki wzniecił ten niewy- 
jaśniony po dziś dzień wyskok (1), wkradł się polotem 
błyskawicy do ostatnićj głębiny szeregów polskich. 
SP Radziwiłła porwany z pod slupa żelaznego w ciż- 

bie pie cych pociągów, włóczęgów i ciurów, wpa: 
da na Pragę, skąd zaraźliwy przestrach sięgną i już 
przez most do wszystkich zakątków Warszawy. Roz- 
wlekły konwój rannych ciągnący smętnie przez Krako* 
wskie przedmieście, kirysne jeńcy których trwoga głosi 


(1) Wszyscy żołnierze i officerowie tego pułku wzięci żywcem, 
byli pijani. W szarży rąbali się między sobą. Sam Mejendorf tak 
był potężnie zamroczony tr unkiem , żezgubił swoje szwadrony i że 
niesiony przez swojego konia na Rano do Groc howa, w zaw roc ie 
tym, kadóśnić wołał : na Pragę ! na Pragę ! Najpewnićj więc, że 
zaczerpnąwszy dużo zuchwalstwa z flaszki, pułkownik ten samo- 
wolnie oderwał pułk swój od dywizyi. 
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czołem zwyciezkiego najazdu, rozproszeńcy mrówiący 
się po lodach Saskićj kępy, natłok wozów, dział i tchó. 
rzów spierajacych się zgietkliwie na przystępach jedy- 
nćj przeprawy; — wszystko twożliwemu miastu kłam- 
liwie szepce o jakićjś straszliwćj klęsce. Wszakże cały 
ten zamęt zakłócony pod rogatkami i w obrębie Pragi, 
osiada na ostatnićm dnie armii, nie doty kając odgłosem 
nawet swoim jćój czoła. 

« Tyniczasem reszta korpusu Wilta, zatrzymana w ko- 
lumnach platonowych na wysokości Grochowa, patrzy 
w osłupieniu jak za szalonym pułkiem zasuwają się 
sztachety ma zgiełk pomsty i szarfy dymu ; a 
potóm milczenie. Po kilkunastu minutach wahania się, 
cała dywizya Kablukowa ma iść w pomoce Mejendorfowi; 
ale j już wyłom wybity w gęstwinie polskićj zasklepił się, 
a na jego miejscu zrywa kurzawa kartaczów miota: 
nych przez baterye konne Łubie »nskiego z tajni zmierz- 
chu który coraz niżćj opada na bojowisko. W tóm też 
nadbiegają niepomyślne wieści od szarż skrzydłowych. 
Zreszta 8my, 4v, 20V liniowe, weterany, 26 brygada 
strzelecka , wyciągnięte ukosem we dwie linie od błot 
Elsnerskich do słupa żelaznego , wklęsłością swojego 
frontu wstrzymaują cały nawał jazdy nieprzyjacielskićj. 
rygada Rolanda idzie po za tyłem tćj linii wspierać 
Umińskiego, który oskrzydlony od lewego przez następ 
Szachow skiego, na drodze Zabków zlewa się z brygadą 
Giełguda, z jazda . Jankowskiego, z bateryami Bielickie- 
go i Konarskiego. Dwie te baterye połączone z baterya 
tylskiego , 1 tworząc klamrę z bateryami konnemi, 
nieczynnemi dotąd pod Targów kiem, zjawiają się na 
sam czas przed frontem Skrzyneckiego, i otwier rają po» 
szluzny ogień przeciw zachwianym kolumnom jazdy 
Witta i Rozena. Gęste te tabuny, spękane już wzdłuż 
i w poprzek, zawracają się w nieładzie na Olszytię, ma- 
skują wszystkie swoje baterye, powalają własną piecho- 
tę,i nikną między obiema lasami. Mrek wieczorny 
rzuca oponę za niemi, a buk armat głuszy hałas ich 
ucieczki. Artyllerya polska wymawia ostatnie słowo 
bitwy. 

« Niezaprzeczonym jest pewnikiem, że gdyby w czasie 
tćj chybionćj szarży, Krukowiecki wpadł z całą swoja 
piechota , z jazdą Jankowskiego , Bukowskiego i z 34 
działami na żebra nieprzyjaciela, Polska byłaby odnio- 
sła stanowcze zwycięztwo. Owoż w tym właśnie czasie, 
to jest między uzecią a czwartą z wieczora, ten dwuna- 
stotysięczny korpus, któremu porzadek boju najpię- 
kniejsza wydzielił robotę, korpus ten, jak to wyżćj 
wskazaliśmy, znajdował się w mawimum swojego roz. 
przężenia. Dwie mile_ niemal oddzielały w tćj chwili 
pcz prawe od lewego skrzydła, nie licząc w to jeszcze 

Gielgud, Jaukonakią Bukowski, Małachowski i U. 
ufłński; działając a raczćj błąkając się każdy w innym 
kierunku , przestali zupełnie zależyć bądź 'od siebie , 
bądź od jenerała dywizyjnego. W miarę tedy jak szmaty 
korpusu, zwabione pomrukiem szarż i kanonady, nad- 
ciągały do Targówka , jeżeli wpadały pod rękę Radzi- 
to je chatka no do Pragi; jeżeli zaś dostaty się 

atur akcyę Umińskiego, to szły na flankę niepr zyjaciela 
ku kolonii Elsnera. Takim wybem brygada Giełguda 
bez wystrzału cofnięta została przez rogatki Ząbkow- 
skie, kiedy tymczasem połowa jazdy Jankowskiego i 
baterya Bielickiego zasła: iały odwrót Skr zyneckiego. 
Brygady Małachowskiego , Bukowskiego 1 baterya Ła- 
pivskiego , przegajiwszy ośm śmiertelnych godzin 
w horsth Tarchowińskich , tylko co zd; ażyły wpaść o 
siódmćj w wieczór do rogatek Modlińskich , io włos co 
odciętemi nie zostały przez jazdę prawego skrzydła 
moskiewskiego. Dywizy c Szembeka, Zymirskiego i 


wszystkie baterye prawego skrzydła, pierwsze schroniły 
się do zewnętrznego okopu, częścią przez rogatkę 
Grochowska, częścią prosto przez rozorany wał. Dywi- 
zya Skrzyneckiego ,a za nią jeszcze cała kawalerya , 
dostały w porządnym szyku na wzgórzach Targówka 
aż do późnćj nocy. 

« I przed kimżeż tak bezladny, tak niecierpliwy od» 
wrót? 

« Prócz korpusu Szachowskiego, nie było już w calćj 
armii Feldmarszałka jednej porządnćj dywizyi. Palen 
pod Wawrem i Wygodą, Rozen w Olszynie, kawaleryą 
moskiewska na całym froncie, sam nawet Szachowski 
pod Białołęka , każdy z tych korpusów z osobna tak 
dotkliwe poniósł klęski, że już trlko w assekuracyi ba- 
teryj mógł być użytym. Przeszło trzydzieści dział zde- 
montowanych, pięć tysięcy trupów moskiewskich w sa+ 
mój tylko Olszynie, połowa przeszło szefów bataliono- 
wych zabitych lub ranuych, połowa koni przy bateryach 
ubita, wreszcie nieobrachowane szkody moralne, przei+ 
stoczyły armię, która przed miesiącem niespelna car 
straszył przyszłość Europy, w kościetrap odarty z j;a- 
mięci 1 z ciała. Moskwa dnia tego straciła ogólem w za- 
bitych , rannych i jeńcach głów czternaście tysięcy; 
Polska pół-szósia tysiaca. Ale wyjąwszy dywizyi Zymir+ 
skiego, a w tćj brygadę Rolanda która prawie rozbitą z0- 
slala, żadna ze strony naszćj jednostka taktyczna nie 
utraciła swojćj całości. ani swojego imienia. Dywizya 
Krukowieckiego , brygada strzelecka Szembeka i liczna 
kounica Jankowskiego r ubieńskiego, a w dywizyi Skrzy- 
neckiego bataliony 889 liniowego, nie zostały nawet na- 
poczęte. W armii zaś nieprzyjacielskićj dwie dywizye 
Rozena i jelna Palena, do połowy zniszczone, musiano 
na polu zaraz zapchać niedobitkami rezerw; naliczono 
40 szwądronów przeszło zupelnie zdezorganizowanych; 
czwarta część artylleryi była zgrucholana, i calą zwie- 
zioną dotąd ammunicyę sjożyto. 

« Dybiez nieprzytomny wieczornćj szarzy, widocznie ją 
ganił jako fałszywe wysilenie , którego reszta armii we. 
sprzeć nie była w stanie. Jakoż, przez dwie godziny, 
podczas których Toll przeprawiał, równał, cofuł i znowu 
posuwał naprzód owe nieszczęśliwe tabuny, za niemi 
dywizye piechoty moskiewskićj nie zdołały przyjść do 
adu; a że żadna baterya piesza nie mogła przebyć wiel- 
kiego kanału przed soba, artyllersa wszystka pod wie- 
czór zatkała się na mostku Wygody, dopoki nie : zucono 
kilku nowych pomostów na prawo i na lewo Olszyny, 
Feldmarszałek zupelnie obojętny na postęp swojego lewe: 
go, nie został uspokojonym aż dopóki własnemi oczami 
nie namacał korpusu Grenadyerów debuszującego z Ka- 
węczyna. On a Toll, zupełnie inaczćj zapatwywali się na 
bitwę. Dla Zabalkańskiego, zbawienie Szachowskiego 
było dostatecznym tryumfem, obfitym zyskiem z cało: 
dziennćj rzezi w Olszynie. Toll, ładząe siebie samego, 
chciał gwałtem nadać chybionćj szarży charakter nor- 
malnego zwycięztwa. O szóstćj tedy godzinie, szef sztąbu 
armii moskiewskićj przybiega w wielkim gniewie na 
Dabrową-Górę , i nagli Dybicza o wkroczenie na Pragę 
tejże samej nocy; ale oprócz Tolla żaden z jenerałów 
moskiewskich nie pojmuje, czćm i w imie jakićj prze» 
wagi armia do dna przewrócona, armia niemogąca dora- 
chować się ze soba samą, uderzy po omacku na okopy 
zapewne już osadzone stoma działami, a pięcioma jeszcze 
werstwami dalekie od naczelnych kolumn piechoty mo- 
skiewskićj. Dybicz mocno pochwala zapał swojego na- 
mieslnika; ale przytóm odpowiada z zabawna dla nas 
łaskawością : że nie chce plamić imienia rossyjskiego 
powtornem wyrźnięciem Pragi. Podczas tych sporów, 
korpusa moskiewskie z wielkim mozołem posuwają się 
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na wysokość Grochowa, i dopiero o godzinie jedenastćj 
w nocy, kiedy już część wojska Polskiego weszła do 
Warszawy, massy najezdnicze wytykają łańcuch ogniów 
od grobli Marków aż do Saskićj-Kępy : korpus Palena 
od Gocławia do Grochowa; korpus Rozena od Grochowa 
aż do bagien; korpus Grenadyerów i rezerwy około 
Qlszyny i Kawęczyna; na czele korpus jazdy Witta. 

« Z naszćj strony nie nie było lepszego do uczynienia, 
jak to co rzeczywiście się stało. Rada jenerałów zgroma- 
dzona na Pradze, jednomyślnie zgodziła się na cofnięcie 
całćj armii do Warszawy. Bliska odwilż zapowiadała 
zerwanie mostu, a z tćm nieochybną ruinę wojska, cho- 
ciażby jeszcze najliczniejszego; bo i tak już Chłopicki 
dopuścił się nieslychanego szaleństwa, oczekując na po- 
lach Grochowa od 1882 Lutego, aż nie spodoba się Dybi- 
czowi powalić armii Polskićj na tratwę stojącą łaską ba- 
rometru. O północy tedv, to co samowolnie już nie wy- 
konało odwrotu, poczęło ciagnać powoli 1 spokojnie 
przez most na Bednarska ulicę. Defilada trwała przeszło 
cztery godziny, imimo że wszystkie wozy ambulansowe i 
artylleryi, marudery i znaczna część piechoty, przed 
wydaniem rozkazów jeszcze ustapiły były z prawego na 
lewy brzeg Wisły. Z tego łatwo wnieść na co, w przy- 
jp uszczeniu prawdziwćj klęski poniesionćj na polach Gro- 
chowa, wystawiony był milowy odwrót wojska ustępuja- 
jacego za dnia i nagle przez Grochów, Targówek, Pragę 
i szaniec przedmostowy. To jedno potępia nieodwołalnie 
całą myśl bitew Grochowskich, a nie da się wykupić 
żadna rachubą praktyczną, żądnym szc: ególem drugiego 
rzędu, żadnym uśmiechem fortuny w samemże spotka- 
niu. Są prawidła zasadnicze, który ch żadna fanfaronada 
bohaterstwa nie przesadza. Takićm prawidlem jest ażeby 
nie przyjmować bitwy o milę przed cieśnina. » 


W tćj pamięlaćj bitwie dwa głównie uilerzają fakta : 
męstwo żołnierza i anarchia między jego dowódca »1. 
Jeżeli przed 25 lutego kierownicy powstania, mieli 
jeszcze wątpliwość, czy Polska może mierzyć się z Ogro- 
mem sił nieprzyjacielskich — bitwa Grochowska po- 
wiuna była tę wątpliwość stanowczo usunąć. Wojsko 
nasze, postawione w najniekorzystniejszych warunkach, 
kiedy wszystko zdawało się sprzysięgać na zupelna jego 
zagladę — odparło najezdnika, dowiodło że mniemane- 
go olbrzyma północy zwyciężyć nie będzie mu trudno. 
Dziś jeszcze fakt ten może ożywić nie jedną skołatana 
duszę pocieszajacą nadzieją, że w przyszłćm powstaniu 
nie upadniemy z chwałą, ale z większą nierównie zwy 
ciężymy. , r Raóc: 

Najzupełniejsza między dowodzeami anarchia jest 
równie uderzającym aktem, do wytłumaczenia nieła- 
twym. Ukryta jego przyczynę , żródło zatruw ające 
wszystkie narodowego powstania żywioły » odkrywa 
autor opisując okoliczności , na drugi dzień po bitwie 
zaszle. 26go lutego dowódzcy wojska, zamiast pilnować 
swoich komend, zbiegli się harmem do pałacu Namie- 
sinikowskiego, głośno wołając 0 bezzwłoczne z nieprzy- 
jacielem układy. « Armia polska, mówili, dopełniła wy- 
magalności u ojskowego honoru; nie należy czekać aż 
nieprzyjaciel używając praw obrażonego zwycięzcy, 
przyjdzie nam narzucić bezwarunkowe poddanie. Piecza 
jaką uam uaród powierzył nad żołnierzem, wkłada na 
nas obowiazek wyrobienia mu bezkarności za spólnic- 
two oblędu do którego wciągnięty został przez uniesie- 
nie powszechne. Osoby „pojedyczo skompromitowane 
mogą ustąpić z kraju. bez umowy, ale armia jest ciałem 
solidarnćm i skoro widzi niepodobieństwo przedłużania 
wojny, musi zawczasu ucięe się pol wiarę traktatów. 
Traktować tedy, traktować poki czas.» Nie robimy nad; 
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tem żadnych ze strony naszćj uwag. Rzecz sama nieu- 
błagane rzuca przekleństwo na ludzi, którzy w tćj wła- 
śnie chwili, kiedy wojsko czynem dowiodło że zwyciężyć 
może, oni o wszystkićm zwątpili. 


ZAKŁADY DOBROCZYNNE W EMIGRACYF. 


Robiono już nie raz uwagę że projektów w Emigracyi 
nie brak; gdzie tylko zejdzie sie dw óch lub tzech braci 
— powstaje projekt, z projektu zakład albo Towarzy- 
stwo. Gdybyśmy wymienili istniejące zakłady , klaszto= 
ry, komissye, Towarzystwa bistoryczne, przemysłowe, 
dobroczynne, byłby szereg nie mały, a każde ma swego 
prezesa, dy ektora, sekretarza, kassyera, rady urzadza- 
jące, dozorujące, sjrawdzające i Bóg wie nie jakie. Sa- 
mych księgarni polskich w Paryżu, szkoda tylko że po 
największćj części bez książek na składzie, do pięciu 
liczymy. Czy potrzeba tego lub owego zakładu? jakie są 


środki wykonania tego lub owego projektu? o to nie py- 
taj. Podobne przedsiebierstwa same przez się jeszcze nie 
wiele przynoszą złego; ale żle jest kiedy dla zrealizowa- 
nia napowietrznych zamiarów wyciągany jest grosz od 
przybywających ż kraju i od obcych, gorzćj jeszcze kie- 
dy dla otrzymania go, niema wstydu odzywać się w imie 
cierpień fizycznych i nędzy swych braci. Gdyby kto na 
podobnych odezwach gruntować się zechciał, nieosą- 
dziłżeby , iż emigrcya jest to zbiór chorych, niedołęgów, 
starców, kalek i nędzarzy ? Udaj się jednak na jakiekel- 
wiek zebranie, a nie podobnego nie ujrzysz. Kto tylko 
chciał szczerze i nie leni się do pracy, znalazł zawudnie- 
nie dające mu utrzymanie żyćia; w chorobie znajduje 
pomoc w szpitalu, a często nawet nie utraca zarobko- 
wego miejsca, skoro choroba nie przeciaga się długo. 
Jeżeli utraci zatrudnienie i znajdzie się w czasowym nie- 
dostatku, jeżeli popadnie w dolegliwa siabość—wówczas 
jeszcze ratuja go od nędzy zwyczajne i nadzwyczajne 
zasiłki rządu, który nigdy bez wsparcia prawdziwie po- 
trzebających nie zostawia, a w końcu pomoc współbraci. 
Można tóż twierdzić iż emigranci doświadczający praw- 
dziwćj nędzy, byliby to próżniacy żebraniu oddani; tacy, 
nie mieliby względu na opinię, na położenie swoje i in- 
nych — my dła nich, nie mielibyśmy litości. Młodzieży 
nchodzącćj przed rekrutowaniem Z kraju, rząd nie u- 
dzieła zasiłków ,ale mie odmawia często umieszczenia na 
swoim koszcie w naukowych zakładach, jeżeli tylko exa- 
minem młodzież udowodni, iż dostateczne w y kształcenie 
naukowe posiada. Mniej zdolni, znajduja to lub owo 
zatrudnienie z łatwością; w wielu razach nieznajomość 


języka francuzkiego nie jest żadną przeszkodą — Polak 


zresztą przezwycięża ją prędko. 

Takie jest położenie rzeczywiste pod tym względem 
emigrantów, —a jednak coraz częścićj mnożą się odczwy, 
przemawiające w Imię ich nędzy do swoich i obcych, 
coraz licznićj organizowane są rozmaite sprzedaże, bale, 
koncerta. : 

Wychodząc z tćj zasady, « że chwilowy brak zatru- 
dnienia, niemożność zajęcia się cięższą pracą po wyjściu 
ze szpitalów, nieznajomość wreszcie języka w tych mia: 
nowicie którzy świeżo przybywają Z kraju, wtrącają 
wielu z braci tułactwa naszego do nędzy, a przez to 
stają się żródłem, dzięki Bogu dla małćj liczby osób j 
niemoralnego postępowania, » księża Kajsiewicz i Ter- 
lecki otworzyli w tych czasach Dom przytułku t pracy 
dla Polaków w Paryżu. Tymczasowo , dopóki większe 
fandusze nie zostaną zebrane, jest w nim łóżek dwana- 
ście. Umieszczeni, zajęci być mają lekką pracą, jak 
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przepisywaniem , opletaniem krzeseł lub robieniem ko: 
Szyków : 278 zasiłków rządowych i zarobku obracane 
będzie na utrzymanie, a 143 oddawana do rak wycho- 
dzącemu. Ma być zresztą utworzona rada opiekuńcza 
w celu obmyślania środków utrzymania i rozszerzania 
zakladu. Przypominamy sobie, iż z sammy oddanćj 
Komimissyi funduszów, a przekazańćj przez Klementynę 
z Sanguszków Małachowskę, parę tysięcy franków 
przeznaczyć chciano na utrzymanie kilku łóżek w szpi- 
talu paryzkim , i że wydatki okazały się tak znaczne, iż 
trzeba było zmienić pierwastkowe przeznaczenie, i te 
parę tysięcy franków obrócić na zwyczajne wsparcia;— 
zobaczmy, czy Dom przylulku i pracy większe przyniesie 
korzyści. 

Wychodzący ze szpitala, lub dla innych przyczyn 
niemający chwilowo zatrudnienia, potrzebuje go szukać. 
starać sie o nie , chodzić z miejsca na miejsce ,„— taki 
więc w tym domu, przytułku nie znajdzie. Inny nie będzie 
chciał poddać się może dziwacznym, kapryśnym dyre- 
ktora przepisom , i przełoży niedostatek nad chleb 
z dokuczaniem dawany. Na ludzi zepsutych, niemora|- 
uych, żebrzących próżniaków, zakładający dom księża 
oświadczaja, iż nie mają Środka, i tacy niezawodnie do 
nich nie przyjdą. Któż zatóm w tym domu umieszczenia 
oszuka? Dotychczas jest fóżek dwanaście, dom otwarty 
został ;—iluż tam umieszczonych ? Czterech ;—a jednak 
nowość powinnaby była zwabić wielu, jeżeli w rzeczy 
samćj tak znaczna jest liczba niemających zatrudnienia, 
a potrzebujących przytułku. Tymczasem na roczny 
najem mieszkania, jego urządzenie , kupno tóżek , po- 
ścieli, sprzętów kuchennych , it. p., wydano już do 
2,500 fr. ; dla spodziewanych więc kiedyś korzyści uwię- 
ziono kapitał — kapitał tak znaczny, którym , rozdzie- 
liwszy go na zwykle miesięczne wsparcia, możnaby od 
razu do stu potrzebującym przyjść w pomoc. 

Przypuśćmy jednak, że się w naszych domniemaniach 
mylimy, że Dom przytułku i pracy użytecznyu się sta- 
nie; — nie dosyć jest podać myśl użyteczną, trzeba 
mieć środki wprowadzenia jój w wykonanie ; skądże 
więc na teu zaklad fundusze? Fowarzystwo dobroczyn: 
ności Dam obiecało dawać co miesiąc. . . fr. 100 
Komumissya funduszów na miesiąc. . . : fr. 60 
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Licząc, że dwanaście miejsc zapełniony ch zostanie; że 
utrzymanie tćj liczby osob 1 dyrektora, kosztować bę: 
dzie wraz z mieszkamem , światłem, opałem, opraniem, 
u nieraz i ubranien: , tylko po 25 fr. miesięcznie, mniej- 
szego zaś wydatku przypuścić zapewne nie można, = 
uczyniłoby: to 325 fr. na miesiąc, to jest nie dostawa 
łoby drugie tyle sammy przez Towarzystwo Dam i 
Komnmissyę funduszów dawanćj. Od Emigracyt trudno 
oczekiwać składek ; każdy większy zakład Polaków ma 
u siebie potrzebnych, dom zaś tylko dla mieszkających 
w Paryżu stać się może przydatnym; Kmigracya zresztą 
na wsparcie braci potrzebniejszych składa już miesię- 
czny podatek. Skądże więc , pytamy; niedostatek fuu- 
duszu pokryty zostanie ? Przyszie sprawozdanie , jeżeli 
się kiedy okaże, objaśni nas w tym względzie ; ale nau- 
czeni doświadczeniem, obawiamy się mocno, aby ten 
nowy zakład nie był powodem do jakich sprzedaży lub 
balów, do wybierania jakich jałmużn w imieniu Pola- 
ków, od obcych. Rumieniliśmy się już za nie nieraz, 
nieszczęścia uczyniły nasze uczucia draźliwszemi , jeżeli 
je tak nazwać się godzi; — niechże je duchowni polscy 
szanować zechcą. 

Przy tćj sposobności wspównimy 0 innćj inst) tucy! 
podobnego rodzaju. W Anglii, zawiązało się Towarzy- 


Razem fr. 


stwo Polskie ubioru i oszczędności ; celem jego dopomódz 
uboższym braciom w zakupieniu odzieży, tym Sjo0So 
że skladającemu 26 szylingów rocznie w ratach 
dane będzie przy końcn roku dwa funty 

wątpienia 
ale iluż się 


bem , 
miesięcznych , 
szterlingi czyli szylingów 40. Rzecz bez 
chwaiebna, na pozór nawet użyteczna ;— : 
takich znajdzie, którzyby ze szczujłych dochodów 26 
szylingów «potrafili oszczędzić ? Bardzo malo podobno ; 
Towarzystwo ubioru w. ciągu. dziewięcio - miesięcznego 
istnienia znalazło....«jednego. Tymczasem Towarzystwo 
to złożone z członków czynnych i donatorów, wybrało 
arczą, prezesa, kassyera, sekretarza, i 


już radę gospod ; ! 
odzywa się © pomoc do przybywających z kraju. My, 


przybywającym, chcielibyśmy coś innego okazać jak 
cierpienia i nędzę ,— to jest naszą wiarę w odrodzenie 
ojczyzny, naszą gotowość do ważki. W nieszczęściu 
wolno być dumnym , wzbudzajmy więc podziwienie, nie 
litość: niech nas wspomagają, ale w usilowaniach na- 
szych dla wybawiema kraju; — koić nasze cierpienia 
fizyczne , sami powinniśmy wystarczyć. 


ARMIA ROSSYJSKA W KAUKAZIE 


( Dokończenie. ) 


« Korrespondent Gazety Powszechnćj z nad granicy Pol- 
skićj , który tyle pomyślnych nowin z Rossyi zwykł nadsyłać , 
napisał w dniu 28 kwietnia 1843 : « Potwierdza się wiado- 
mość, że żołnierze armii rossyjskićj tylko za wyrokiem ciele- 
śnie karani być mogą. Tym sposobem ustaje dowolne bicie 
ze strony officerów. p W armii kaukazkićj nie słyszał nikt o 
podobnym rozkazie , a zatćm i o ustaniu kary cielesnćj mowy 
być nie może. Wydawano w prawdzie nieraz rozkazy , aby 
kary cielesne ile możności ograniczać. Ale, rzekł pewien 
officer rossyjski, rozkazy takowe trudno wykonać, bo starych 
zwyczajów niełatwo się zaniecha, Prawda , że każdy officer 
przepisaną ma liczbę pałek , które wyliczyć może. Porucznik 
niepowinien ich dać nad 150, Pułkownik nie więcćj jak 500; 
— Major jeden powiadał mi, że żołnierzowi swojćj kompanii, 
który częstćj dopuszczał się kradzieży , kazał wyliczyć 1,000 
palek , poczem tenże już nie kradł. — Wszakże zdarzają się 
też officerowie, którzy się Ściśle przepisów trzymają. W takim 
razie dzielą palki na kilka poreyj , ale winowajca może być 
pewnym, że mu się nikt nie zadłuży.. Co m dawniej w innych 
krajach o karach cielesnych w armii rossyjskićj opowiadano, 
potwierdziło się lo wszystko pod wzgledem ilości plag , 
tylko pod względem jakości tychże fałszywe tamże panują 
zdania. Mówią zwykle za granicą o knucie, jak o zwyczajnóćm 
narzędziu karnćm w armii rossyjskićj. To wcale nieprawda. 
K nuty dostają tylko ci, co są na Sybir skszani, tak żolnierze 
jak osoby cywilne. Każdy puszczający się w tę podróż , jeśli 
nie jest szlachcicem lub nie posiada rangi jakićj, dostaje przed 
wyjazdem na pamiątkę pewna liczbę knutów , nigdy jednak 
więcćj jak 85. Pylko ciężcy zbrodniarze dostają ich więcćj , 
Jubo niektórzy, nie doczekawszy dwudziestego, ducha oddają. 
Okropne to narzędzie jest to bat z szerokim, ciężkim i ostrym 
rzemieniem sicdmiu stóp długości. Mistrz knutów jest ulzska- 
wiony złoczyńca , który zawsze jest zamykany ; kandydatów 
do tego urzędu wybierają z pomiędzy ludzi najsilniejszych, a 
przysięga zobowięzuje ich, aby kary wyznaczonćj nie łago- 
dzili. Skutek uderzenia knula na goły tył jest okropny, i za 
pierwszćm zaraz cięciem wydaje skazany tak przeraźliwy krzyk 
boleści , jaki chyba przed laty u tych słyszano, co kołem byli 
tłuczeni. Za dziesiątóćm lub dwunastćóm uderzeniem ustaje 
zwykle ów krzyk i słychać tylko jeszcze przytłumiony jęk 


4) Ariękoj „ten który tu przytaczamy 'w wyjątkach, zamieszczony był w Ga 
tecie Augsburskićj. 
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omdlałego winowajcy. « Ilekroć o exekucyi takićj słyszę , 
powiadał mi Niemiec pewien w Tillis, uciekam z miasta 
w góry, aby tylko krzyku i jęku roziegającego się po całóćm 
mieście nie słyszeć. Wszystko zależy od zwyczaju. Jeszczem 
tu zbyt krótki czas w tym kraju, a na Niemcu widok taki złe 
robi wrażenie — trzeba do teg mocnych nerwów. — W AI- 
zacyi i religijnćj Francyi południowćj byłem często naocznym 
świadkiem, jak widok nieszczęśliwego, skazanego na ciągnienie 
kuli, obudzał litość w zgromadzonćm pospólstwie. Miedziane 
i srebrne pieniądze padały ze wszystkich stron; nietylko się 
kobiety litowały , ale i przyboczni żandarmi schylali się niekie- 
dy, aby podnieść z błota pieniażek dla okutego winowajcy. Po- 
dobnćj sceny nie widziałem nigdy w Rossyi. Lud otaczał pal 
z zimną i dziką ciekawością , słuchał krzyku knutowego wino- 
wajcy. 

« W wojsku rzadko kto skazany bywa na Sybir i na knuty. 
Kara ta dostaje się tylko największym zbrodniarzom, jak np. 
zabójcom, spiskowym lub buntownikom. Złodzieje dostają 
zwykie 500 pałek, a zbiegi ida przez 3,000 rózg. Ostatnia ta 
kara, gdyby ściśle wykonaną być miała, pociągnęłaby zawsze 
śmierć za sobą; ale zwykle znajdą się ludzcy oficerowie, którzy 
karę tę cokolwiek łagodza, rozkazującć potajemnie żołnierzom, 
aby nieco słabićj bili, zwłaszcza kiedy delikwent bliski jnż o- 
mdlenia. Prawda, że jeśli upada, to już trochę późno, bo idące. 
go przez rózgi prowadza podoficerowie za ręce; przypieraja 
oni kolby do boków jego, gdy tymczasem z przodu i z tyłu idą 
żołnierze z wyprostowanym bagnetem, aby skazany winowaj- 
ca zanadto nie pospieszał. Ponieważ krzyk jego łatwoby mógł 
żołnierzy do litości pobudzić, a tem samćm do słabszgo bicia, 
przeto podczas exekucyi biją w bębny, takiż tylko zwykrzywień 
i grymasów twarzy widzieć można, z jakiemi uczuciami boleści 
i rozpaczy człowiek taki krwawy ten marsz odbywa. Jeśli 
skazany, pomimo podpierania za pomocą kolb, upada nareszcie, 
wtedy przystępuje lekarz, aby się przekonać, czy już w rzeczy 
satnćj więcćj znieść nie może i czy omdlenie nie jest tylko uda- 
ne. Według opinii doktóra albo następuje kontynuacya rózg, 
albo tóż zaprowadzają winowajcę do szpitala, a skoro mu się 
plecy nieco wygoją, wyprowadzają go znowu, aby resztę plag 
odebrał. 

«Zdawałoby się, że przy tak ciężkićj karze przeciw zbiegom 
mało kto próbowaćby powinien ucieczki. Pomimo to dezercya 
w armii kaukaskićj dosyć jest częsta, i zdarzałaby się jeszcze 
częścićj, gdyby zbiedzy rossyjscy u Czerkiesów i Czeczeńców 
lepsze znajdywali przyjęcie. Przy sposobie rekrutowania 
w Rossyi, dziwić się nie można surowości kary, a przedewszy- 
stkiem bardzo naturalną jest rzeczą, że z pomiędzy zarekruto- 
wanych żaden w szeregi nie wstępuje z ochotą. Dziewiętnaście 
dwudziestych części rekrutów dostawia szlachta z poddanych 
chłopów, a ponieważ szlachcicowi wolno jest cznaczyć, któ- 
rych chłopów do wojska chce oddać, wynika stąd, że do służby 
tćj idą leniwi i niemoralni, jako tacy,, którzy panu swemu 
najmnićj przynoszą obroku. Z pomiędzy Rossyan nie będących 
w stosuńku poddaństwa biorą wielu w'żołnierkę za przestę- 
pstwa i zbrodnię. Kiedy np. wożnica w Petersburgu z nieo- 
strożności człowieka przejedzie, musi być żołnierzem. (Cygan 
schwytany na włóczędze, żyd przekonany o kontrabandę, Ta- 
tar ujęty przy kradzieży bydła, urzędnik co kassę okradł, albo 
handlarz ormiański przekonany o osznkaństwo, przywdziewa 
mundur żołnierski. Za tę sama zbrodnię, któraby np. we Fran- 
cyi niezdolnym kogoś robiła do służby wojskowej, a urzędnika 
wojskowego wygnałaby na zawsze z szeregów , w Rossyj ska- 
zują przestępcę do służby wojskowćj. Stąd wnosićby można, 
że u Rossyan Iżejsza jest kara aniżeli uFrancuzów, ponieważ 
w Rossyi, zamiast na złoczyńcę wdziać czerwony habit Tu- 
lońskich galerzystów, kładą na niego mundar wojskowy. — 
Ale 25 lat slużby w tym mundurze nie jest bagatelą, zwłasz- 
cza, przy takiej karności, i dla tego łatwom sobie wytłumaczył 
rozpacz jednćj Ormianki w Erywanie, która odebrawszy wia- 
domość, że syn jćj na prostego żołnierza skazany został, zawo- 
łoła, że nie tyle doznałaby boleści, głyby go trupem ujrzała. 
Przy takim systemie rekrutowania łatwo pojąć, że w armii ros- 
syjskiej bez bata obyć się nie może, i że tamże ani myśleć o 


honorowćm postępowaniu, jak np,w armii pruskiej, gdzie służy 
młodzież ze wszystkich stanów i gdzie ludzie nieutemperowani 
mają hamulce w dobrym duchu osób wykształconych. Tru- 
dnićj sobie wytłómaczyć to, że kara taka cielesna rozciąga się 
nawet do żon żołnierzy. Znaczna część żołnierzy rossyjskich, 
tych mianowicie, którzy w Kaukazie służą, ma żony, Kobiety 
te ulegają w razie przestępstwa tym samyin karom, jeśli np. 
domu czysto nie utrzymują. Młodsze iładnićjsze z nich starają 
się przez grzeczność dla oficerów kary takie odwrócić od siebie, 
zwłaszcza że skromność i zbytnia powściągliwość nieprzyjemne 
skutki za sobą pociaga, Dla tego też przykłady wierności mał- 
żeńskićj , jaką pokazała owa Feldfeblowa rzadkie są w obo- 
zach kaukaskich. Mężowie patrza na to przez szpary, bo w ra- 
zje przestępstwa jakiego,znajdują w żonach swych dobra obro+ 
nę i uchodzą pałek. — 

«Jakkolwiek typ rysów twarzy unarodów Słowiańskich w o- 
góle dosyć się do siebie zbliża, to jednakowoż wprawne oko 
rozróżni Małorusina od Wielkorusina; również łatwo rozpo* 
znać Polaka, a najłatwićj żyda. Liczba żydów w armii rossyj* 
skićj wzrasta corocznie, chociaż wielu przechodzi do rossyjsko- 
greckiego kościoła, w nadziei, że będą mieli łatwiejszą służbę, 
Nabór żydów do wojska odbywa się z wielką ścisłością. Nie- 
boracy ci wiele muszą wycierpieć szyderstw i uragań ze strony 
Rossyan, ale tak te jako tćż inne dolegliwości służby z przy- 
kładną znoszą cierpliwościa. Twardszego karku są Polacy, 
którzy często w góry uciekają i tamże u Czerkiesów służbę przyj: 
mują albo tęż Turkom zaprzedani, stają się ich niewolnikami. 
Niejeden z dezerterów polskich schwytany, ucieczkę swa krwawo 
przypłacił , pomimo to jednak od powtórnej ucieczki odstraszyć 
się nie dają. Na ziemi turechićj wśród dzikiego narodu Lazów 
znalazłem Polaka, który mi opowiadał, że go po dwakroć jako 
dezertera schwytano, że po dwakroć przez rózgi iść musiał, 
a zalem w ogóle 6,000. pałek odebrał, a jednakowoż po trzeci 
raz uciekł, Ale też siły jego cielesne skutkiem tego na zawsze 
zrujnowane zostały. — Zresztą sami officerowie rossyjscy 
chwalą Polaków jako dobrych i rozsądnych żołnierzy, z któ. 
rych najwięcćj wychodzi podofficerów. — Z Polaków owych 
rodu szlacheckiego, których w skutek ostatnićj rewolucyi na 
Kaukaz wysłano, doslużyło się wielu wzorowóćm swem postę: 
powaniem i walecznością stopnia oficerskiego. Polscy ci offi- 
cerowie w armii kaukaskićj odznaczają się ludzkością swoją 
względem podwładnych , jako tćż właściwą Polakom uprzej- 
mością w obcowaniu, 

«Go mię najbardzićj uderzało w obozach rossyjskich, to owa 
cichość, brak wszelkićj wesołości obozowćj i swywoli wojsko. 
wćj. Porządek , milczenie i nudy panowały w barakach i na- 
miotach żołnierskich. Nim się do tćj cichości przyzwyczaiłem, 
ezułem się w nader przykrem położeniu. Tylko w stanicach 
kozackich było trochę więcćj życia i wesolości. Lekcy ci jeź- 
dzcy tworzą jak gdyby osobne wojsko, którego organizacya i 
duch wielce się różni osi innych korpusów rossyjskich. Ilekroć 
przydumioną tę cichość w obozach kaukazkich porównywałem 
ze scenami obozowemipodolinach A tlasu, zdumiewałem się nad 
bijącym kontrastem, Gdzież to owi hasający rekruci, obchodzą. 
cy z muzyką i tańcem dzień uroczysty, w którym los konskry. 
pcyi padł na nich ? Gdzież owi biwakiery, weseli opowiadacze, 
blagierzy i kalamburzyści, którzy na wyprawie do Konstantyny 
towarzyszów swych do północy około ognia ohozow ego w bez: 
sgnności zajmowali ? Z rozmaitych owych, ruchawych, wes0= 
łych obrazów, jakie przedstawiają obozy wojsk franeuzkich , 
gdzie żywe, obrotne i wynalażcze usposobienie zołnierzy na 
widza tak przyjemne czyni wrażenie, z wszystkich owych scen 
niewymuszonćj wesołości, nie widziałem ani śladu w obozach 
rossyjskich, Prawda, żeza to też Bourgeois w obozie rossyjskim 
nie cierpi owego rozpustnego humoru, owych żartów i urągań 
żołnierzy francuzkich. Sama nawet wódka rzadko pobudza żoł. 
nierza rossyjskiego do zbyłnićj wesołości, a nawet pijany 
nie zapomina respektować Wielmożnego. W Jaleie widziałem 
często pijanych Rossyan bijących się z sobą, ale skoro uj- 
rzeli suknie wskazujące czyn, chwytając za czapkę czemprę- 
dzćj na bok odskoczyli. 

a Wszakże zdarzająsię w obozach kaukazkich godziny, w któ- 
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rych się wszystko dziwnie zmienia, w których mnzyka, śpiew 
i taniec jak.gdyby uderzeniem rószezki czarodzićjskiej rozpę: 
dzają cichość posęnną. Już mię to w Jalcie było uderzyło, że 
żołnierze rossyjscy przy porcie pracujacy każdego wieczora ze 
śpiewem do namiotów swych powracali. Gdyby nie posępne 
twarze śpiewających, możnaby to było uważać za wyraz rzelel- 
nćj wesołości. Ale nie widząc nigdy, aby na wąsach tych 
uśmiech się pokazał, wywiądywałem się o powody tćj pocho- 
pności do śpiewu z każdym wieczorem powrącającćj i taką ode: 
brałem odpowiedź : Jest rozkaz śpiewać po ukończeniu robo- 
ty. Gzęsto widziałem ludzi śpiewających na całe gardło, którzy 
przed kilku godzinami po tęgićj porcyi pałek na całe gardło ję- 
czeli. Nigdy się w painięci mćj nie zatrze wrażenie, jakiegom 
doświadczył na widok wielkiej rewii w Władykawkazie. Było 
to dnia 21 Marcar. 1843, kiedy w ważnćj tćj, tuż przy stopie 
Kaukazu w pięknćj okolicy leżącej fortecy, cała załoga wśród 
brzmiącćj i hucznćj muzyki ku wielkiemu ruszyła placowi. 
Dzień był posępny i chłodny, a ziemia śniegiem pokryta ; mgła 
zasłaniała piekne góry kaukaskie. Każdy szaraczek dźwigał na 
plecach torbę płócienna, która, jak się zdawało, dobrze była 
napełniona. Ramieniem do ramienia przyparte stały owe tęgie 
kościste figury jak mur nieporuszone, z pomiędzy lśniących 
bagnetów wyglądały szerokie, opalone twarze z płaskiemi no- 
sami i dość pospolitym wyrazem.Na komendę położyli się wszy- 
scy żołnierze wzdłuż na śniegu i spoczywali na zimnóćm tem 
łożu, pod czas kiedy muzyka grałą, a odbywający przegląd 
Gen. Baldinin, mąż równie waleczny jak jowialny i uprzejmy, 
leżące kompanie konno objeżdżał. W tćm na komendę powstalo 
dwudziestu śpiewaków, jeden z nich intonował a reszla wlo- 
rowała ma w krzykliwym chorze; jeden grał przytćm na małej 
piszczałce, która z kieszeni wydobył. Rossyanie przypatrujący 
się cieszyli się mocno z tego biwaku na śniegu, nawet obecni 
Czeczeńcy patrzyli z ciekawością na osobliwsza tę scenę , łubo 
z Lwarzy ich jak gdyby z oczu drapieżnego ptaka wyczytać moż- 
va było najpogardliwszeszyderstwo.Rossyanie zdejmowali przed 
Jenerałem czapki z wielką pokorą, aledumni gór mieszkańcy 
ani się nie zaposiągnęli ręką, aby go powitać. Nareszcie po- 
wstały bataliony na rozkaz ze Śniegu. Teraz dopiero utwo- 
rzyły się chory śpiewaków na wielka skalę, kilku żołnierzy 
tańcowało, ale w jak najściślejszym porzadku. —— Wykomen- 
derowana ta wesołość nie najlepsze na mnie zrobiła wrażenie. 
— Wyraz rzetelniejszego ukontentowania objawił się na tych 
twarzach, kiedy przyniesiono dwa wielkie węborki wodki, 
z którćj każdemu żołnierzowi po dobrym kieliszku wydzielono, 
Nakazane hurra! zakończyło ten przeglad wojska, 


W tych dniach wyszedł z druku Zeszyt 28: Tomu LIIs Pamie- 
lnika Towarzystwa Demokratycznego Polskiego. Zeszst ten 
zawiera następujące przedmioty : 1e O Organizacyi władzy wyko- 
nawczćj. — 20 Sprawa władz w mieście, pod czas bitwy War- 
szawskićj 660 i17e0 Września 1831 r. Część II. Powtórna Sessya. 


-— Zmiana Rządu.-—Moskale w Warszawie — ( FF yjątek z dzie- 


jów Powstania Narodu Polskiego , przez L. Mierosławskiego). 


— 80 Panslawizm czyli Wszechsłowiańsczyzna, przez Teofila Wi- 
śniowskiego. — Cena Zeszytu 1 fr. 50 c. Nabyć go można u 
Teofila Wiśniowskiego , w Wersalu, rue des Tournelles, 18; i 


w Paryżu , w Czytelni Polskićj , rue du Battoir St. Andrć, 13 


D. 15 marca umarł w Bourges Baczyński Wojciech w 67 roku 
życia, b. porucznik z legii Litewsko-Ruskićj, rodem z Wałynia. 

D. 19 kwietnia umarł w Orleans Stankiewicz Michał. rodem 
z Szadowa na Litwie, w obwodzie Kowieńskim — miał lat 39. 

Na początku b. m. umarł w Paimbeeuf b. pułkownik Franciszek 


Ohuchowicz. 


p) 
W DRURARNI BOCHGOGNE I MAATINET, PRZY ULICY JĄCOB ; 30. 


